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Warszawa, 
dnia 20  Listopada <2 Grudniit)

Pocztamt Warszawski. —  Z dniem 1 (13) Stycznia
przyszłego  1 8 7 0  roku , dozwala się przyjm ow ać na pocztę 
dla p rzesy łan ia  w ew nątrz C esarstw a pod p rzepaską; a )  p o ­
jedyncze  num era  pism  perjodycznych tak  w R osji ja k o  i za 
g ran icą  wychodzących, i b) kata log i, ogłoszenia i tym  podo­
bne  d r u k o w a n e ,  litografow ane, ry te  na m etalach, lub innym  
m echanicznym  sposobem  wykonane przedm ioty, dogodne do 
p rzesy łan ia  pocztą  listow ą, z wyjątkiem  odbijanych zwyczaj­
n ą  p ra są  do kopjow ania. Za posyłk i tego  rodzaju  m a być  
p ob ieraną  op łata  Wagowego po dwie kopiejk i za każde 3 
łu ta ; od 3 '/+ do 6 łu ta  po  cztery  kopiejk i i tak  dalej po  
2 kop . za każde 3 łu ta  w m iarę  pow iększania się zasa- 
dniczej jed n o s tk i wagi. P rzy tem : a )  waga każdej p rzesy ł- 
k i pod  je d n ą  opaską  nie pow inna p rzenosić  20  łutów ; b) 
posyłki rzeczone należy pakować w tak i sposób , aby m ożna 
było dogodnie w idzieć co takow e w sobie zaw ierają; c) p rz e ­
syłanie pod opaską rękopism ów  w zbrania się, prócz ad resu , 
podp isu  podawcy i oznaczenia m iejsca  oraz czasu w ypra­
w ienia posy łk i; d ) każda p rzesy łka , stosow nie do rzeczy­
w istej wagi, pow inna być opłaconą w zupełności przez na­

k le jen ie  n a  opasce odpow iedniej ilości m arek; i e) m iejsca 
pocztowe obowiązane są  p rzyk ładać na opaskach stem pel z o- 
znaczeniem  czasu w ypraw ienia posyłk i, lub odebrania tak o ­
w ej, stosu jąc  się w tym  razie do istniejącego porządku dla 
w szystkiej w ogólności korespondencji. O powyźszem, 1 o- 
cztam t W arszaw ski n a  zasadzie rozporządzenia D epartam en­
tu  Pocztow ego objaw ionego przez cyrkularz z dnia 2 2 P aź­
d z iern ika  roku  b ieżącego za N . 16 94 6, poczytuje za obo­
wiązek podać do wiadomości publicznej.

Pocztamt Warszaicski. —  Z powodu nastąpionej zmia­
ny w ruchu  pociągów pocztowych na  drodze żelaznej W a r-  
szaw sko-T erespolsk ie j, i w ypraw iania tych pociągów z W ar­
szawy o godzinie 1-ej z po łudnia , Pocztam t podaje do wia­
domości publicznej , że lis ty  zwyczajne, adresowane do 
m iejsc leżących w k ierunku  d rog i żelaznej do Brześcia L i­
tew skiego i "dalszych, oddaw ane w Pocztam cie do godziny 
1 2-ej w południe, oraz w rzucane do skrzynek pocztowych 
m iejskich do godziny 1 1 -e j rano , będą  ekspedjow ane tegoż 
sam ego dnia. W  w agonie zaś pocztowym  na Stacji drogi 
żelaznej na  P radze, lis ty  będą  przyjm ow ane do chwili odej­
ścia pociągu.

Pocztamt Warszawski  nadesła ł następu jący  wykaz li­
stów pieniężnych i rekom endow anych zwróconych do W a r­
szawy z powodu n ie  wynalezienia ad resan tów : Od 15-go
Październ ika  do 1 5 -g o  L istopada  1 8 6 9  r .  Z Częstochowa, 
do Jo sk a  Chajm ana, z paszportem . Z Iw aniska, do T ad eu ­
sza M otylew skiego, rs . 3. Z Petrokow a, do L ew eka Z aks, 
rekom endow any. Z R adom ia, do D obora, rekom endow any.

R ząd  Gubernjalny Warszawski.— W e wsi Koło gm i­
n ie Czyste, wsi i gm . Pow ązki, wsi M iłosna gm . W aw er 
w powiecie W arszaw skim , oraz w powiecie N ow om ińskim  
na fo lw arku K ałuszyn i we wsi Guzów gm . K uflew , we wsi 
W ó lk a  M lądzka gm . G lin ianka i na  fo lw arku B rzeziny gm . 
D uchnów  — pojaw iła się  zaraza bydlęca księgosuszem  zwa­
na. O czem podając do w iadomości powszechnej R ząd Gu­
b e rn ja ln y  nadm ienia, że władzom  m iejscowym polecono 
przedsięw ziąść należyte w podobnym  w ypadku środki o stro ­
żności.

W  rozkazie Warszawskiego Ober -  Policmajstra do 
Policji Wykonawczej zam ieszczono: Od pewnego czasu
znów w ydarzają się w ypadki, że ludzie z klasy biednej wie­
zieni do szp ita li na  k u rację  um ierają  w drodze lub w krótce 
po  dostarczen iu  ich do szp ita li. Ponaw iając rozporządze­
n ie , wydane przezem nie w tym  przedm iocie w rozkazie do 
policji z d. 8 (2 0 ) 18 6 7 lis topada  r. za N r. 3 1 2 , polecam  ko­

m isarzom  cyrkułow ym , pow tórnie w celu akuratnego  wyko­
nania  zalecić naczelnikom  uczątkow ym , ażeby oni dla zapo­
b ieżen ia  zaniedbyw ania się w chorobach biednej klasy lu ­
dności, każdodziennie w swoich rew irach spraw dzali, czy 
n ie  m a tak ich  chorych, k tó rzy  d la b ra k u  środków  nie m ogą 
odbywać k u racji w dom u i b iedniejszym  z n ich  wyświadczali 
pom oc w pozyskaniu  kw alifikacji dla pom ieszczenia na  kosz t 
rządu  w szpita lach, oraz przew iezieniu ich  do takow ych.

DZIAŁ N iEURZĘDOWY

W arszaw a, 
d n ia  2 0  L istopada (2  G rudnia) .

Główny przedmiot zajęcia dzienników sta­
nowi mowa tronowa cesarza Napoleona, przy 
otwarciu posiedzeń izb. Poświęcona je s t ona 
głównie sprawom wewnętrznym, i część ta  
mowy, przy całem skłanianiu się ku liberal­
nym dążeniom narodu, odznacza się stanow­
czym tonem co do utrzym ania porządku; izba 
zaś, słowa cesarza: „za porządek odpowiadam”, 
przyjęła z całym zapałem. Przechodząc do 
projektowanych reform, mowa wymienia środ­
ki decentralizacyjne, a mianowicie wybór m e­
rów z łona rad gminnych, przywrócenie w y­
bieralnych rad gminnych w Ljonie i gminach 
departam entu Sekwany z wyjątkiem Paryża, 
którego rada miejska ma być wybierana przez 
ciało prawodawcze, rozszćrzenie atrybucij rad  
jeneralnych, utworzenie rad  kantonalnych i t. d. 
Mowa tronowa zapowiada także liczne refor­
m y socjalne , a pomiędzy niemi stopniowe 
wprowadzanie bezpłatnego wychowania ele­
mentarnego. Co do spraw zagranicznych, za­
pewnia ona o najlepszych stosunkach z mocar­
stwami zagranicznemi, dodając, że monarcho­
wie i ludy pragną pokoju i cywilizacji, 
której dobrodziejstwa stara się uwydatnić. 
Nakoniec mowa ta wspomina, iż naprzód bę-

F E J X E T 0 N  D Z I E N N IK A  W A R S Z A W S K IE G O .

F L O R A
P R Z E Z

E d m u n d a  d e  B o i s s i e r e .
M ało je s t miast we F rancji, w k tórych by tak  

bardzo troszczono sięo  zbawienie duszy, ja k  w R en ­
nes, lecz za to w żadnem  może nie nudzono się tak  
zawzięcie... Zdaje się że nuda, jak traw a na ruinach, 
w yrastała na ulicach tego miasta! A  przecież, w 
Rennes, była szkoła praw a do której uczęszczał naj­
piękniejszy kvviat m łodzieży, przybyw ającej tu  z da­
leka nawet, a i samo miasto rozległe, ludne i boga­
te, mogło wytworzyć z w łasnych żywiołów tow a­
rzyskich dostateczny m aterjał do ożywienia jedno­
stajnego życia na prow incji. P rzeszkadzała  tem u 
jedyn ie  jakaś atm osfera klasztorna, k tó ra  naw et 
najburzliwszym  duchom nak ładała  jak ieś  więzy bez­
władności moralnej. Rozumie się, że m ieszkańcy 
Rennes, byli zwyczajnemi śm iertelnikam i i podle­
gali nam iętnościom  ludzkim, lecz nam iętności te nie 
szalały w yuzdane ani się ukazyw ały z otw artem  o- 
bliczem —owrszem, ukry te  w rodzinnych, ścianach nie 
.śm iały z nich przekroczyć na ulicę, lub wychodziły 
łedynie  wyszeptane w cichej ploteczcę. Zdarzenie, 
k tó re  opowiemy, należało do kategorji tych o sta t­
nich, szczęśliwym dla postrzegacza wypadkiem...

N ieliczna część publiczności stale uczęszczająca j

do tea tru  w Rennes, pewnie jeszcze pamięta śpiewa­
czkę opery, F lo rę , k tó ra  czarow ała ich przez dwa zi­
mowe sezony, zarówno wdziękam i jak  głosem, l e j  
uroczej prim adonie wróżono świetną przyszłość, 
w różby jednak  nie spełniły  się, przecięte własną 
wolą diwy. F lo ra  była andaluzjanką, — Hiszpanja, 
k tó ra  chętniej obdarza nas tancerkam i niż prim adon- 
nami, tym  razem  zrob iła  św ietny w yjątek ' Jak o  ko­
bieta, F lo ra  by ła  godną uwielbienia: wysoka i smu­
kła, ja k  pirenejska malwa, m iała ona jednę z tych 
tw arzy, na k tó rą  nie podobna spojrzeć bez w e­
stchnienia tęsknoty... W szystko w jej postaci tchnę­
ło cudowną harm onją piękności, wszystko składało 
się na utw orzenie posągu, w k tórego  m arm urowych 
kształtach zaklęto nam iętną duszę,.. Jako śpiew acz­
ka  nie by ła  ona tak  doskonałą nr łosowi jej niedo-
stawało słodyczy i m iękkości a niskie jego  nuty 
dźwięczały zbyt ostro czasem. Pom im o to jednak, 
znaw cy utrzym yw ali, że z czasem lekkie te wady 
znikną i że w tedy bram a wielkiej opery stanie przed 
nią otworem.

G dy pierw szy raz w R ennes ukazała się na scenie, 
szm er uw ielbienia przeb ieg ł po sali — śpiewaczka 
zdobyła sobie powodzenie, nie otworzywszy ust j e ­
szcze... G dy zaśpiew ała wreszcie, rozległ się grzm ot 
oklasków  a deszcz bukietów  spadł pod drobne sto­
py  andaluzjanki. W idocznein było jednakże, iż hoł­
dy te  składano raczej piękności kobiety, niż ta len ­
towi śpiew aczki.— Z araz po skończonem przedsta­
wieniu, F lo ra  o trzym ała kilkanaście woniejących,

eleganckich listów. . W szystkie one przecież, miały 
jed n ak ą  osnowę, tak  dobrze je j znaną a tak  nudną, 
że biedaczka ziew nęła szeroko i schowawszy listy, 
pow iedziała śobie: „do ju tra ”. P o trzebow ała bowiem 
zastanowić się dobrze —- szło tu  o zrobienie sobie 
przyjaciół na nowem miejscu a może i o w ybór j e ­
dnego z nich... Spraw y tak  ważnej nie m ogła trak to ­
wać doryw czo— potrzebow ała namyślić się przez 
noc— a tymczasem cały orszak autorów  tych  słod­
kich korespondencij, złożonych pod poduszką p ri- 
madonny, oddalił się w upojeniu najsłodszych m a­
rzeń.

N astępnego rana, diwa, k tó ra  doskonale się p rze­
spała, odebrała wizytę, najprzód  starego  księcia, 
k tóry  nie zm rużył oka przez noc całą, potem  zjaw ił 
się pełen najlepszych chęci, nieletni spadkobierca, 
dalej, bardzo m iły a bardziej jeszcze bogaty  kupiec,, 
wreszcie piękny oficer, doświadczony w  rom anso­
wych przygodach. F lo ra  p rzy jęła  nader uprzejmie- 
wszystkie te szanowne osoby, k tó re  uszczęśliwione,, 
opuściły je j progi. Po tem  jed n ak  nie myśląc o ża­
dnym z w izytujących, ub ra ła  się i wyszła na miasto.

Schodząc ze schodów, spo tkała  wysmukłego, b la­
dego młodzieńca, k tó ry  przy tu lając się do muru, 
ukłonił się jej, nie przem ówiwszy słowa. F lo ra  pize- 
szła koło niego, a potem  obróciwszy się, spostrze­
g ła  że pozostał w tej samej postawie, nieruchomy, 
z odkry tą  głow ą, ścigając ją  powłoczystem spojrze­
niem.

Skoro ty lko u k a z a ł a  się na ulicy, stała się w n e t



dzie ukończona, poprzednio przerwana se­
sja nadzwyczajna, a po ukończeniu czynności 
sprawdzania ważności mandatów, bezzwłocz­
nie rozpocznie się sesja zwyczajna. Pod 
■wpływem tej mowy, kilkudziesięciu depu­
towanych dawnej większości i stronnictwa 
środkowego na zgromadzeniu przygotowaw- 
czem, wieczorem w poniedziałek, pod prezy­
dencji p. Olliviera, postanowiło wejść na dro­
gę pojednawcza dla ocalenia wolności, i odro­
czyć interpelację w przedmiocie poprzedniego 
odroczenia posiedzeń izby. Niecierpliwa le­
wica, jak  to wspomniał wczorajszy nasz tele­
gram, za pośrednictwem p. J . Favre wystąpi­
ła z żądaniem wniesienia tego rodzaju interpe­
lacji zaraz na posiedzeniu wtorkowem izby. 
Tymczasem gabinet obecny sam się rozpadał. 
P . Leroux minister rolnictwa zamierzał się u- 
sunąć, pragnąc ubiegać się o godność prezesa 
ciała prawodawczego, a minister spraw zagra­
nicznych książę de La Tour d’Auvergne, jak 
przynajmniej zapewniał Gaulois, podał się do 
dymisji i takową otrzymał.

* Na sejmie węgierskim, jak wiadomo naszym 
czytelnikom, zainterpelowany został gabinet, 
z powodu powstania dalmackiego, w jaki spo­
sób do poskromienia takowego użyte były 
pułki węgierskie,' kiedy przyjęto za zasadę^ że 
takowe mogą być użyte tylko w razie wojny 
zagranicznej i to za zgodą izby, a ciągle miały 
stać w swych okręgach werbunków; czy przy­
najmniej użycie tych pułków w Dalmacji na­
stąpiło za wiadomością i zgodą gabinetu wę­
gierskiego? Gabinet ograniczył się na oświad­
czeniu, iż rzeczywiście działo się to za jego 
wiadomością i zgodą, dodając że dalsze roz­
trząsanie tej sprawy mogłoby narazić powo 
dzenie usiłowań w celu poskromienia tego po­
wstania.

Journal des Debats nietylko obstaje za wia- 
rugodnością podanego przez niego okólnika 
gabinetu wiedeńskiego do dyplomatycznych 
ajentów austrjackich za granicą, o którym  w 
swoim czasie wspominaliśmy, ale jeszcze uzu­
pełnia swe wiadomości, dodając, że powstanie 
dalmackie było przyczyną, a może tylko po­
zorem do porozumienia pomiędzy A ustrją a 
Fortą, będącego jego następstwem. Dziennik 
ten utrzym uje że podróż cesarza austrjackie- 
go na Wschód, w której towarzyszył m u kau- 
clerz państwa, miała cole polityczne, i że na: 
stępstwem jej było zawarcie pomiędzy tein1 
państwami dwóch1 traktatów  jawnych w przed­
miocie kolei żelaznej z W iednia do Konstan"

przedm iotem  powszechnej uwagi: pokazywano ją  
sobie, wymieniano głośno je j nazwisko, przechodzo­
no na d rugą stronę ulicy, aby ją  uw ielbiać zbliska— 
W szystk ie  te  manifestacje, k tó re  zw ykle spraw iały 
F lo rze  przyjem ność, w tym  dniu znudziły ją  i znu­
żyły bardzo— w hołdach składanych tak  jaw nie  i tak  
pośpiesznie, dostrzegła lekcew ażenie i b rak  należne­
go sobie szacunku. Jak iś  nieokreślony sm utek ścisnął 
je j serce... zasłoniła tw arz woalką, schyliła głow ę i 
przyspieszyła kroku.

Czyliżby i F lo ra  m iała doznać skutków  atm osfe­
ry  w Rennes, tak przesiąkłej melanchoiją i n udą?  
O na która  słynęła z wesołości szalonej, której żadna 
myśl czarna zasępić nie mogła? W  istocie, aż dotąd 
uśmiech był stałym  na je j ustach gościem i n igdy je ­
szcze łza nie zwilżyła je j ognistych oczu. B yło to 
zepsute dziecko, k tó re  uw ażało życie za padół roz­
koszy. T eatr był je j piedestałem  — przyniosła tam  
sw oją piękność, inteligencję, zapał bardzo zmienny 
i grym aśny, nieco talentu, wiele śmiałości, charak ter 
łatw y i gotowość do płochych w ybryków . Żadne 
z t/rażeń  doznanych, nie przechodziło przez je j ser­
ce, żaden śm iertelnik nie m ógł się dotąd poszczycić 
iż w idział ją  przez kw adrans m arzącą. M iewała ty l­
ko  zachcenia i kaprysy. T aką była przeszłość
F lo ry . , ■ i

P iękna  A ndaluzjanka zajmowała na placu sp ra ­
wiedliwości eleganckie _ mieszkanie na pierwszem  
piętrzę. N a drugiem  m ieszkał student szkoły p ra ­
wa^ k tó ry  już zaczął bom bardow ać do niej w iersza-

tynopola i opłat celnych, a trzeciego tajemne­
go, k tóry później będzie ujawniony, traktatu 
przymierza zaozepno-odpornego. N ora  doda­
je do tego, że jeżeli powyższe wiadomości są 
prawdziwe, Austrją i Turcja weszły: na nie­
bezpieczną drogę, gdyż Wszelka umowa ódo- 
sobńiona w sprawach wschodnich bez udziału 
wszystkich mocarstw europejskich, może ty l­
ko powiększyć szanse starcia i opóźnić rozwią­
zanie tego trudnego zadania, jakiem jest kwe- 
stja wschodnia.

Niektóre dzienniki przedwcześnie doniosły 
o wysłaniu floty tureckiej pod Aleksandrję; 
Times i Patrie nie dają temu wiary, a ten o- 
statni dziennik, na mocy doniesień z Konstan­
tynopola zapewnia, że dopiero zostaje wysłane 
ultim atum , żądające spełnienia żądań Porty 
w ciągu 10 dni, bez dalszej korespondencji, 
po upływie których tylko rozpoczęteby były 
działania wojenne. Lecz dziennik ten ma na­
dzieję, że do tego nie przyjdzie, gdyż mocar­
stwa zachodnie, widząc jak  groźny obrót przy­
biera ten spór, nalegają na wice-króla Egiptu 
aby zmienił swą postawę, przyrzekając swe 
pośrednictwo w Konstantynopolu. Z drugiej 
strony jednak należy pamiętać, że Porta nie 
chce dopuścić wcale mieszania się mocarstw 
do sporu z wice-króleih.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o . 

K o n s t a n t y n o p o l ,  1 grudnia 
(19 listopada). Server-effendi w y ­
jechał w poniedziałek wieczorem  
do Aleksandrji, wioząc firman sułta­
na w ice-królowi.

P a r y ż ,  1 grudnia (19 listopada). 
C ia ło  p r a w o d a w c z e  w y b r a ło  Schnei- 
lera prezesem, a pp. Talhouet, 
Dkevandier, Hieronima Davida i Du- 
niral wice-prezesami.

B e r t  i n,  1 grudnia (19 listopada). 
Bismarck około Bożego Narodzenia 
powraca do Berlina.

! torrespondeuż Biirean):

 aucraosci telcę;rńileznc
* (Jarków, 17 (20) listojxida. ich  Cesarski : W y- 

sok oście W ielki K siąże M ichał M ikołajewicz i W ie l­
k a  K siężna O lga  Teodorów na, wraz z Sw ą R odzi­
ną, przyjechali pomyślnie pociągiem  nadzw yczaj­
nym do C harkow a, drogą żelazną azowską. Ich  Ce-

mi, spuściwszy je  na balkon. Zaledwie wróciła do 
domu, usłyszała tego natarczyw ego sąsiada w ołają­
cego z okna: „Coetlen!” W ychyliła  głowę i pomi­
mo zm roku, poznała stojącego przed oknam i o- 
w ego wysm ukłego młodzieńca, k tó ry  dnia w czoraj­
szego ukłonił siej ej by ł na schodach. W ybieg ła  prze­
to spiesznie z m ieszkania i nucąc jakąś piosnkę, ze­
szła o k ilka schodów na dół, zatam owawszy na nich 
drogę tak  dalece, iż wchodzący właśnie na wo­
łan ie  kolegi ów m łodzieniec, nie m ógł przecisnąć 
się, bez lekkiego, chociaż jej sukni dotknięcia.

—  Ach! zaw ołała śpiewaczka.
—  Przepraszam ! k rzyknął młodzieniec.
—- Oh! nie m a za co...
— Pani! w yszeptał błagalnym  głosem.
Z atrzym ała się i odw róciła, lecz m łodzieniec za­

m iast korzystać z tego i przem ówić... oddalił się 
szybko.

F lo ra  nie spotkała  dotąd mężczyzny nieśm iałe­
go... Ci, k tórych  spotykała na drodze swego arty ­
stycznego życia, nie grzeszyli skrom nością, ani też 
nie krępow ali się w mowie do niej zwróconej, zwłasz­
cza ilekroć chodziło o oświadczenie uczuć m iło­
snych. Znalazło się w praw dzie k ilku  mniej odwa­
żnych lecz i tacy nawet, wyrażali je j swoje senty- 
m enta w listach—bo-ć wreszcie, każdy je s t śmiałym 
w przytom ności swego kałam arza tylko! T eraz je ­
dnak, spo tkała człowieka m łodego, na _ k tórym  wi­
doczne spraw iła w rażenie— a k tóry  ani mową, ani

sarskie W ysokoście przenocują w Charkow ie. (Birż. 
Wied.)

* Mata, 17 (20) listopada. P łynięcie k ry  na rzece 
M ście zmniejszyło się; most pontonow y je s t usta­
wiany; pociągi pocztowy i pasażerski przepraw ione 
zostały na łodziach pontonowych. (Tamie).

* K azan , 17 (29) listopada. Dziś na W ołdze szła 
k ra  i ruch parostatków  ustal. Ż egluga trw ała  w tym  
roku  215 dni. T ak  długiego okresu żeglugi nie pa­
m iętają tu. (Tamże).

* Tambów, 17 (29) listopada. Ruch tymczasowy 
na drodze żelaznej tam bowsko-kozłowskiej o tw arty 
został na całej linji: 16 (28) listopada pierwszy po­
ciąg przeszedł całą przestrzeń od Kozłow a do T am - 
bowa. Na stacji tambowskiej pociąg ten pow itany 
został przez licznych mieszkańców miasta i przez 
wojska konsystujące w Tambowie. Spodziewane 
je s t w krótce otw arcie ruchu regularnego na tej d ro ­
dze. (Tamże).

* Borisoglebsk, 17 (29) listopada. P rośba kupie- 
ctwa m iasta B orisoglebska uwieńczona została na­
reszcie zupełnem  powodzeniem: jarm ark  zatw ier­
dzony został na skutek porozum ienia się m inistra 
spraw  wew nętrznych z ministrem skarbu. Gm achy 
m urow ane dla ja rm ark u  zostały ju ż  po wznoszone. 
('Tamże).

* SzlisSclbunj, 16 (28) listopada. D ziś w płynęło 
z kanału N ow oładogskiego na rzekę Newę 35 stat­
ków, z k tórych  27, wiozących ładunek term inowy, 
należy do braci M ilutinów. Na przestrzeni 55 wiorst 
kanał oczyszczony został sztucznym sposobem z lo ­
du. (Golos).

* Szlisselburg, 16 (28) listopada. Dziś wieczorem 
w płynęło na Newę jeszcze 8 statków , czyli razem  43 
statki, w liczbie których 12 ma na swych pokładach 
prow iant skarbow y. K anat oczyszczony został z lo­
du przy pomocy braci M ilutinów. (Tamże).

* Praga, 29 (17) listopada. P rzy  tutejszych wy­
borach dodatkow ych do rady miejskiej, stronnictwo 
niem ieckie odniosło zwycięztwo w dwócli okręgach 
w yborczych w Jozefsztadzie, stronnictw o zaś cze­
skie, W diriewięciu okręgach wyborczych Starego 
M iasta,, Nowego Miasta, i M ałej Strony.* W  H rad - 
szyńie w ybrany został kandydat neutralny. (W olffs 
T. B .)

* Peszt, 30 (18) listopada. Nowy dziennik frak ­
cji liberalnej stronnictw a D eaka zacznie wychodzić 
z dniein 10 grudnia, pod tytułem  Reforma. (Tamże).

* Paryż, 30 (18) listopada. Journal des Debats p i­
sze: 80 deputow anych, należących częścią do w ięk­
szości, częścią zaś do stronnictw a średniego, odbyło 
wczoraj konferencję pod prezydeneją E . O lliv ier’a. 
T en  ostatni oświadczył w swojej mowie, że należy 
wejść bez myśli ukrytej na drogę pojednania, i że 
d roga ta, ażeby Ocalić wolność, musi być bardzo sze­
roka, pod względem  tak zasad, ja k  rów nież osób. — 
Zapew niają, że ze względu na to, iż cesarz przem a­
wiał w mowie tronow ej tonem energicznym  i libe­
ralnym , znaczna część tych 23 deputow anych, k tó ­
rzy  głosowali 28-go listopada przeciw  wnioskowi 
O lliv ier’a, przystąpiła obecnie do uchw ały większo­
ści, że in terpelacja nie ma być natychm iast posta-

pisrnem nie odważył się zbliżyć ku m ej— a spotkaw - 
szy k łaniał się tylko i uciekał z miną przerażoną... 
T ak i oryginał, 'm usiał koniecznie zająć uwagę ka­
pryśnej prim adony. Z apragnęła go poznać ko­
niecznie—wziąwszy przęto pióro, napisała list na­
stępujący:

„ W inieneś mi pan przeproszenie, na które ocze­
k iw a ć  będę jutro, pomiędzy godziną 1-ą a 2-gą  
„z południa”.

L ist ten  oddała na pocztę miejską, zaadresow aw ­
szy go do pana Coetlen lub do Coeblen, studenta 
szkoły praw a. Pom im o niepewności adresu, list 
doszedł swego przeznaczenia, a następnego dnia, 
punk t o godzinie 1-ej, m łodzieniec zapukał do drzwi 
śpiewaczki.

— „Panie”, zaczęła hiszpanka, skoro usiedli na­
przeciw  siebie,— „teraz kiedy nie możesz uciec prze- 
demną, bądź pan łaskaw powiedzieć mi, co mara 
myślić o panu?

T rzebaby  nie mieć krwi w żyłach, ażeby pozwo­
lić zejść na pospolite tory, rozmowie rozpoczętej w 
tym  tonie. Coetlen nie był dzieckiem. M iał on m nó­
stwo pięknych przymiotów, którym  tylko zbyteczna 
skrom ność nie pozw alała wyjść na jaw .

Dow cipny _ z natury , miał często minę głupca. 
Św iat nie lubi _ ludzi zagadkow ych, k tórych chara­
k te r badać pilnie potrzeba; — woli on fałszywe, lecz 
pięknie opraw ne kamienie, niż nieoszlifowane d ja- 
menty... (d. c. n.)



2633

wioną. — O biega pogłoska, że m inister rolnictw a 
L eroux  weźmie dym isję z tego stanowiska i wystą-
pi jako kandydat na prezesa ciała praw odaw czego.—-
Gaulois donosi, że m inister spraw  zagranicznych, 
książę L a to u r d’A uvergne, podał się do dymisji, 
k tó ra  też udzieloną m u została. (Tamże).

* Taryż, 30  (18) listopada. N a dzisiejszem posie 
dzeniu ciała praw odaw czego, Juljusz ł  avre z ozy 
w im ieniu lew icy żądanie postawienia in te ipe acji 
w przedm iocie odroczenia izby, mieszania się p r 
fektów do wyborów, rozruchów czeiwcowyc w 
P ary żu  i krw aw ego przytłum ienia rozruchow w o- 
kręgaeh  kopalni węgla w departam en a i 
A veyron. Postaw ił on dalej wniosek ^ c o d o u c ^ -
lenia praw a, podług  do ciała p ra-

"5ESSW
, da ł usunięcia tego ostatniego wniosku zapomocą 
stawiania zawczasu pytania albowiem wniosek jest 
przeciw ny konstytucji. OlliVier postawi wniosek 
co do utrzym ania dotychczasowego porządku dzien­
nego do czasu stanowczego ukonstytuow ania izby.
P o  długich rozpraw ach, postanowiono odroczyc u- 
ehwałe w przedm iocie żądania postawienia in terpe­
lacji do czasu ukonstytuow ania się biór. Raspaii 
postaw ił wśród wielkiej w rzaw y wniosek co do po­
stawienia m inistrów w stanie oskarżenia. N astępnie 
przystąpiono do w yborów do biur. (Tamże).

* Florencja, 28 (16) listopada. W czoraj rozpoczęły 
się w N eapolu, w śród znacznego napływ u publicz­
ności, uroczystości z powodu przyjścia na świat 
księcia Neapolu. T łum y cudzoziemców przybyły  
d la  wzięcia udziału  w tych uroczystościach. P anuje  
wielki zapał. L iczne okrzyki „Niech żyją! ’ w yda­
w ane są na cześć członków rodziny królew skiej.
( Cor. llav. Bul.)

* łlorencja, 30  (18) listopada. Pow iadają, że L an ­
za obejmie w nowym gabinecie, oprócz prezy eu°Jh 
zarząd m inisterstw a skarbu  i tymczasowo spraw
granicznych, Castagnola spraw wewnętrznych, G o-
v o n e  w o jn y  i m a ry n a rk i .  ( W olfs 1 ■ B.)

* Rzym , 28 (16) listopada. P odług  list urzędo­
wych, ogłoszonych do dnia dzisiejszego, ogoł bi­
skupów  zagranicznych, przybyłych do R zym u dla 
wzięcia udziału w soborze, wynosi 315. ( lam ie).

* Belgrad, 29(1 7 ) listopada. Widowdan donosi, że 
P o rta  m a posłać do B ulgarji i Bośnji dwóch jen e ­
rałów  znakom itszych w charakterze namiestników.
( Corr. Biir.)

* Berlin , 30  (18) listopada. K ró l przyjm ie poju- 
trze  na posłuchaniu uroczystem , w sali rycerskiej 
zamku, poselstwo chińskie. K rólow a, księżne i ksią­
żęta domu królew skiego, oraz ministrowie, jen e ra ­
łow ie i dygnitarze dworscy, znajdować się będą na 
tej uroczystości. ( W olfs  T. B .)

Monachjum, 3 0  (18) listopada. N a odbytem  
wczoraj zgrom adzeniu połączonych stronnictw  libe­
ralnych, p rzy jęta została jednom yślnie rezolucja co 
do upraszania króla, ażeby naw et ze względu, na 
teraźniejszą sytuację, nie zgadzał się na dymisję 
gabinetu. (Tamże).

* Madryt, 30  (18) listopada. (Jorrespondencia do­
nosi, że rząd  otrzym ał telegram  z F lorencji, podług 
którego k ró l W ik to r Em anuel oświadczył, iż w 
swem położeniu jako  k ró l i g ło w a rodziny, uczyni 
wszystko co będzie m ógł dla poparcia przyjęcia 
kandydatury  przez księcia G enui i dla przezw ycię­
żenia niechęci księżny G enui dla tego projektu . 
(Tamże.)

'*  Londyn , 30  (18) listopada. Times nie daje wcale 
w iary wiadomości zakomunikowanej z W iednia o 
niającem jakoby  nastąpić wkrótce złożeniu w ice­
kró la  i o ewentualnej wojnie pomiędzy P o rtą  i E g i­
ptem. (Tamże).

g). (A f o r y z m y ) .  C iekaw ych z dzienników ga­
licyjskich dow iadujem y się rzeczy. "Wiadomo czy­
telnikom, jakiego spraw a B arbary  U bryk  k ilka 
miesięcy tem u była^ przyczyną w rażenia. Z tego 
powodu w K rakow ie przyszło do ulicznych zabu­
rzeń a organ kurji rzym skiej, Civilta Catolica, w i­
dział sie spowodowanym do kategorycznych za­
przeczeń, jakoby zdarzenia niemożliwego, a będą­
cego chyba wymysłem heretyków , w celu zohydze­
nia instytucij klasztornych, wym ierzonem u, w czeta 
mam y dowód, że i kurja  rzym ska sama uznała te  n 
zaprzeczeniem , że taki ohydny czyn, g  y y ? 
czywiście w ydarzył, byłby tym samym sp  ̂
godnym  kary . Tymczasem sprawa ta,  ̂ < I . 
ten  przeciąg  czasu ja k  się pokazuje zaw now a , 
obecnie, a czegoby się podobno nie każdy spo _ 
w ał, przez sąd krajow y galicyjski za zupełnie nie­
byłą/uznana została, a osoby skom prom itowane w

pozornie —-  . -  i
z polityką pow inow actw a, gdyby nie jsikas po e)rz^ 
liwość m yśli, czy też kto wie, że właśnie _ JI ^
W iadom o, a czego nie potrzebujem y przy 
h istorji dowodzić, ja k  nieraz pryw atne sprawy, p y 
watne kolizje i zaw ikłania, były motoram p F  . 
nych zdarzeń, użyte jako  środki do pewny ^  j 
K to to więc wie i zaprzeczyć n a m  może, o y - j 
nę zaniechania dochodzeń praw nych w pi o ;
bary U bryk , nie p o zy .k .n o  eobio L  |
w n y c h p r z y s łu g  p a r la m e n ta rn y c h . J e ż e l i  > ; ,n  j
zein, gdy ci panow ie byli w W iedniu, |
dziennikarstw o galicyjskie, i  to  nie be J ,  P j  
stw a za cenę koncesij bankowych i to j  Y ’ !
m y znając tych panów uczucia re ig 'juo- ^cic, 
jakiem i żyją, jeszcze prędzej na to,
że sie to  stać mogło. Zanosiło s ię i 110iedzie.
że polon ja do W iednia tym  razem ^ P J  
A gitow ano przeciw w ysłaniu n< l unikacje 
Chciano koniecznie przeciąc wszelka 
z parlam entem , i zmusić tych panów P
poPlitykę galicyjską ku
ski, do stąpienia na stanowisko pollJ  nastąpi.
W  ostatnich dniach jeszeżem ie wie ^  bo rze_

aby prawodawstwo autrjackie było 'O
w paragraf?  karno ubogie, gdy  ak,dm «d w . « £
•>p nod tym  względem jest niezmiernie <

N iepodobna! M ogłoby więc, gdyby chciał.o, pocią­
gnąć do odpowiedzialności osoby sk®“ P”  ro j
(Idy  zaś nie uczyniło tego i um orzyło p roce ., p 
ces który je s t tak  obrzydliw y, że wzdrygac się 
wTek nań musi, powód w te m , że takie zaszły in­
trygi, starania i negocjacje, iż go widziano po lze- 
be w niepam ięci pogrzebać. Cokolwiekbąclz, wy­
daje nam  się to  dziwnie. W idać  że w A ustrji, a 
jak było dawniej w Polsce, praw o dla chłopow in ­
ne, a dla panów  inne. Równość w obliczu praw a 
zdaje sie bvć tam  czczem tylko słowem, skoro i je ­
żeli będzie to praw dą, gdyż jeszcze tem u zupełnie 
nie wierzym y, spraw a pastw ienia się dw udziestole­
tniego nad obłąkaną istotą, um orzoną taktycznie 
pozostanie. _______

• ( U n i w e r s y t e t  w a r s z a w s k i ) ;  Czytam y 
w Warta. Dniew.: Na mocy ustaw y uniw ersytetu 
w arszaw skiego, przekroczenia popełniane przez stu­
dentów wśród m u r ó w  uniw ersytetu, oraz naruszenie 
nrżez nich przepisów studenckich (treści których me
S Ł » /  z a Ł n u n ik o w n ó
u le m ij:. roztrząsaniu przez tak  zwany sąd un v y
tecki? złożony z profesorów wybranych um yśl­
nie w tym  celu. W sobotę, 8 (20) listopada, odbyło 
się w radzie uniw ersyteckiej balotowame na czło n­
ków tego sądu, i większością głosow wy> * .
li profesorowie: Chałubiński, Kowalewsk M g n  
berg, na zastępców
sznica 5 Chwalibóg. N a ternże P®slT . „rsv*eckich” 
został na redak to ra  „W iadomości L m  y .
(y11HBepCHTCTCKiH PISlrflCTlfi),  ̂ pr0, L _ . , u l a U .(Y HHBepcHTeTCKia B S M ,™ ,  U d a w a n e  b ę d ą  b e z -  
„ W ia d o m o śc i U n iw e rs y te c k ie  ^ J e s z c z a n e  b ę d ą  
p o ś re d n io  p rz y  u n iw e rs y te c ie . zarZ ą d u  n a u -
w  n ic h  w ia d o m o ś c iu iz ę d o w e  dotyc ą u n iw e rs v -  
k o w e g o , o ra z  p r a c e  n a u k o w e  P ^ ^ ć  J ia d o in o s o  o 
te tu .  T e rn  p rz y je m n ie j j e s t  n a m  p o d a ć  w 
te rn  n o w e m  w y d a w n ic tw ie  a n i w e r s y t ę C K i e m ,  j  
k o lw ie k  m a  ono  w y łą c z n ie  p rz ezn aczen ie  s p e c j a - 
n ie -n a u k o w e , p o m im o  to  s ta n o w i z jaw isko  p o c ie s1 < 
jące, ja k o  n o w y  o rg a n  ru s k i  w k ra ju  tu  e jszym . 
O p ró c z  te g o , k o m u n ik u je m y  ta k ż e  n a s tę p u ją c e  w ia ­
d o m o śc i in te re s u ją c e  o u n iw e rsy te c ie  tu te jsz y m .
W szystkich studentów  przyjęto dotąd lOoo, a mia­
nowicie: a) nowych 200 (na wydział historyczno- - 
lologiczny 3, na-fizyko-m atem atyczny 4=7, na p ra ­
w n y  49 i na lekarsk i 101), i b) z liczby studentów 
byłej szkoły głównej 836. Oi ostatni uczęszczają na
następujące w ydziały : na historyczno-hlologiczny
w liczbie 57, fizyko-m atem atyczny—199’ praw ny 
357 i lekarsk i— 223. N adto 103 młodych ludzi po­
dało prośby o przyjęcie ich w charakterze woinyc 
słuchaczy.

* ( K r o n i k a  n a d z w y c z a j n y c h  w y p a d k ó w ) .  
W  drugiej połowie w rześnia, w gubern jach  kraju  tu te jszego  
m iały m iejsce n astępu jące  nadzw yczajne w y p a d k i .

Morderstwa i zadanie ran. W  dniu 1 J ( 2 9 )  w rześnia 
we wsi G lin n ie , m ieszkańcy te jże  wsi Andrzej P a tje k  i J ó ­
zef W ierzb ick i, podczas kradzieży owoców zabili D ąbkitw i- 
cza ogrodnika; —  w dn iu  7 (1 9 )  w rześnia w lesie do wsi 
C hruslina należącym  (w pow. nowoalekeandrow skim ), w o-

ścian ie  zb ierający  gałęzie, znaleźli w krzakach objedzone " 
po rozrzucane kości. Z wyprow adzonego śledztwa okazało 
się, że to  były szczą tk i Ignacego  W itek , la t 3 0 m ającego, 
m ieszkańca pow iatu janow skiego , k tó ry  trudn iąc  się k ia -  
dzieżą, został zam ordowany przez swoich wspólników wło­
ścian ze wsi C hruslina, Paw ła i A dam a W ąsików , dla tego, 
j a k  to  zeznali zbrodn iarze , ażeby nie dopuście W iteka  do 
udziału w podziale pieniędzy otrzym anych na ja rm ark u  za 
skradzioną krowę;.— w dniu 12 (2 4 )  września, we wsi N a ­
to lin ie  (w pow. w arszaw skim ) 1 5 -łe tn i chłopiec G abrjel 
W oronieki, pow racając  od ojca swego z Jez io rn e j do W ar­
szawy, spoczął niedaleko od  ogrodu nato liń sk iego , gdzie 
n ieznany mu człowiek wypadły z tegoż ogrodu  zadał mu 
k ilk a  ran  razem  w głowę i lewy b o k ;— w d. 18 (3 0 ) w rze­
śnia, w m. B odzanow ie (w pow. p łock im ), zostający  pod 
dozorem  policji, m ieszczanin T om asz K ołodziejsk i, w g n ie ­
wie zadał w brzuch  żonie swojej F ranciszce  nożem  ranę; 
K ołodziejska znajdu je  się w niebezpieczeństw ie; — w dniu 
13 ( 2 8 )  w rześnia w tośeianka ze wsi Baj k u n  (w pow. kal- 
w ary jsk im ), M arjan n a  U rban , znalezioną została  w m iesz­
kan iu  sw ojem  bez .życia. Śledztwo wykryło n a  ciele zm ar­
łej ślady gwałtow nej śm ierci, czego dopuścić się m iał mąż 
je j  Tom asz U rb an ;— w dniu 1 9 w rześnia (1 październ ika) 
we wsi Józefow kow ie (w pow. gostyńskim ), do ogrodu sta- 
rozakonnego M ajera  K ap łona  weszło dwóch nieznanych lu­
dzi w zam iarze k radzieży  owoców. W ypędzen i z g ro d u , za­
częli rzucać kam ieniam i przez  p a rk an , z k tó rych  jed n y m  
K ap łon  o trzym ał tak  m ocne uderzen ie  w głowę, że na d ru ­
gi dzień życie zakończył;— w dn iu  2 (1 4 )  w rześnia we wsi 
Ja sz n ie  (w pow. gostyńsk im ), w łościanin Tom asz P rzyby l­
ski, pokłóciw szy się z w łościanką Jó z e fą  S tudzińską, rzucił 
za n ią  k ijem , k tó rym  ta k  nieszczęśliw ie tra fił syna S tu d z iń ­
skiej k ilkole tn iego chłopca w głowę, że tenże  na  drug i 
um arł.

Niezwykłe połogi: w dniu 17 (2 9) w rześnia m iesz­
czanka z m. P iask i (w pow. lubelskim ), la t 2 0 licząca, 
w ydała n a  św iat tro je  dzieci p łci m ęzkiej, z k tó rych  dwo­
je  zaraz um arło , a  trzeci i rodzicielka zostają  p rzy  życiu.

Epidemja bydlęca: w dniu  18 (2 0 ) w rześnia we wsi 
Szalanach-Poniatach  gm inie T rzebieszów  (w pow. łukow ­
sk im ), okazało się na  rogaciznie zaraza, sku tk iem  k tó re j 
p ad ła  je d n a  sztuka, a  w dn iu  2 (1 4 )  w rześnia w m ieście 
powiatow em  P łońsku , okazały się. również n a  bydle sym- 
p tom ata  czumy; przedsięw zięte w swojem  czasie en erg i­
czne środki, przeszkodziły  sku teczn ie  szerzeniu się te j ep i- 
dem ji.

W  ogóle w drug iej połowie w rześnia, wypadków śm ier­
ci było 97 ; w te j liczbie zm arło od apopleksji 13 , od 
nadm iernego użycia w ódki 4 , od po tłuczenia  się 19 , od 
p oparzen ia  się 5 , spaliło  się 6, utonęło  16 , zadusiło się 
6, skutk iem  pobicia um arło 4, od uderzen ia  p ioruna 1, 
sam obójstw  było 6 (w  te j liczbie o tru ł się 1, powiesiło 
się 3, zastrzeliło  się 2 ), zwłok ludzkich znaleziono 10, 
dzieciobójstw  w ykryto 2, kradzieży było 2, ep idem ji by ­
dlęcej 2.

*• (M  Si arJ «  r  e k ) .  Dziś z rana, gdzie zajrzyć 
okiem, na dachach, drzewach i ulicach... biało! Śnieg 
praw dziw y spadł w nocy i podtrzym any małym  
przym rozkiem  dotrw ał dotąd jeszcze, a jeśli nie w 
sannę, to z pewnością zamieni się w... błoto.

— K to chce na nadchodzące święta i noworoczne 
kolendy, mieć poddostatkiem  pieniędzy— niech w y­
g ra  w ielki los na lo te rji klasycznej w piątej klasie, 
k tórej ciągnienie za k ilka  dni się odbędzie.

—  Zbliżający się koniec roku  ożywia zawsze han­
dlowy ruch  w W arszaw ie. K upiec, rzem ieślnik czy 
fabrykant, każdy stara się, n ietylko przysposobić za­
pas najświeższego tow aru, lecz zarazem  zwrócić na 
nie uw agę publiczną—ztąd mnożą się wystawy, sypią 
reklam y i ogłoszenia, a publiczność stojąc pośród 
takich rogów  obfitości, sypiących do ko ła  kw iaty  
wszelkiego użycia i nadużycia naw et—roznam lętnia 
się coraz, sięga do kieszeni... a zastawszy ją „ . pustą, 
popatrzy ciekawie na w spaniałe wystawy za kryszta- 
łowemi sklepów  szybami,, spojrzy pożądliw ie na po­
trzebniejsze sobie lub  komuś... przedm ioty i pow raca 
do domów narzekając na ciężkie czasy i powszechną 
drożyznę! W raca  jednakże znowu zasiliwszy się ja -  
koś — bo-ć na święta i noworoczne podark i, trzeba 
choćby i z pod kam ienia wydostać pieniędzy! Lecz 
o przedśw iątecznym  handlow ym  ruchu , pomówimy 
później nieco, dorocznym  zwyczajem.—w tej c h w ili  
inne nas oczekują fakta.

— D o faktów i to spełnionych, należy wczorajszy 
koncert p. Izydora  L otto , odbyty w resursie o b y w a ­
telskiej. K oncert ten  dany w niepomyślnych pod 
w zględem  aury  w arunkach, w dzień powszedni i je ­
dnocześnie z w ystąpieniem  pani M odrzejewskiej i 
K rólikow skiego w wznowionym „ M a u p ra c ie  , zg ro ­
m adził jednak  licznych wielbicieli u ta  en .ov'™'™; 
go skrzypka. Sam a ty lko wokalna P 1
wiedzionego downiej pw g y y y j j , Ł a .  znmiw. 
S b ?  i K S M S S ?  W7b z.ee  przez eiebie
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arje , jako to: w części pierwszej „An Chloe" M ozar­
ta ,  a w drugiej „Jaskółeczkę" Moniuszki.

— W  koncercie na dochód ociemniałych, dać się 
mającym dnia 30 listopada (12 grudnia), t. j. w n ie­
dzielę o godzinie 1-ej z południa w salach 'reduto- 
wych, oprócz ociemniałych przyjmą udział: amator­
ka panna Józefa Krysińska i p. Jan  Królikowski. 
Biletów po 1 rsr. oraz po 50 kop. nabywać można 
w księgarniach, oraz u dyrektora instytutu głucho­
niemych i ociemniałych.

— Kalendarz ilustrowany Jana Jaworskiego na 
rok  1870 wyszedł już z druku.

— W  przyszły poniedziałek, o godzinie 8-ej wie­
czorem, danym będzie w resursie kupieckiej kon­
cert, dla jej członków i ich rodzin, oraz dla osób 
przez nich wprowadzonych, pod przewodnictwem 
Adama Munchejmera; w śpiewach przyjmą udział 
amatorki: pani Józefa M., panna Salomea L . i pan­
na Aniela M., w deklamacji pani Modrzejewska, w 
części zaś instrumentalnej pp. Lotto i Kania. Bilety 
na pomieniony koncert, sprzedawane będą w resur­
sie kupieckiej, w dniach: piątek, sobota i poniedzia­
łek, od godziny 4-ej do 7-ej po południu, dla człon­
ków po kop. 75, a dla wprowadzonych gości po rs. 
1 kop. 50 od osoby.

— Tutejsze towarzystwo dobroczynności, w celu 
pomnożenia funduszu dla ubogich, urządza w sali 
teatrzyku swojego dziesięć prelekcij, z dziedziny 
naukowej. Prelegenci wszyscy prawię są członkami 
tego towarzystwa. Pierwszy taki odczyt mieć będzie 
dr. Dobieszewski redaktor czasopisma Kliniki, w d. 
24 listopada (6 grudnia) to jest w poniedziałek o 
godz. 7 wieczorem „O mieszkaniach ze względu medycy­
ny p u b l i c z n e jCena wejścia od osoby kop. 30. 
Uczniowie zakładów naukowych publicznych płacą 
połowę. Biletów nabyć można każdodziennie w kan- 
celarji towarzystwa w godzinach od 9-ej rano do 
2-ej po południu i od 4-ej do 6-ej wieczorem. Na­
stępnie zaś p. Beneveni traktować ma: „O budowie 
fizycznej słońca.”

— Na prelekcje profesora uniwersytetu, F . H. 
Lewestama, w resui-sie kupieckiej, studenci płacą 
tylko połowę ceny za miejsca nienumerowane.

— W czoraj, w „Maupracie,” rolę Bernarda po p. 
W ardzyńskim, odegrał pierwszy raz p. Swieszew- 
ski. Rola ta wymaga przedewszystkiem wielkich 
zasobów głosu i ciągłej g ry  rysów. Niegdyś, przed- 

.stawiał ją  u nas znakomicie Komorowski, później, 
walczył dość szczęśliwie z jej trudnościami p. T rap- 
szo.

— Repertuar teatru rozmaitości, wzbogaci się 
wkrótce nową, trzy-aktową, oryginalnie napisaną ko- 
medją p. t. „W anda.” Jest to utwór utalentowanej 
autorki „Złotego runa” i „Postanowień,” pani Zotji 
Meller, w którym główne role przedstawić mają

£p. Modrzejewska i Rakiewiczowa, oraz pp. Żół- 
owski i Tatarkiewicz.
— Na tutejszą wystawę sztuk pięknych przyby­

wają ciągle nowe obrazy. W  ostatnich dniach, nasz 
Gawarni warszawski, niewyczerpany w pomysłach 
F r. Kostrzewski, nadesłał dwa płótna: „Powrót ko­
lonisty” i „Zosia w ogrodzie” rozumie się taż sama, 
której to, w znanej piosnce „jagódek się chciało”.

— Powstała obecnie dość ciekawa do rostrzy- 
gnięcia kwestja: Tegoroczne paryzkie album de ce- 
lebrites contemporaines zamieściło portret znanego 
publicysty francuzkiego, sławnego paradoksisty P . 
J .  Proudhon’a. Otóż ten sam portret, ale to ten 
sam zupełnie, znajduje się w ostatnim numerze wy­
chodzącego tu „W ędrowca” z ęodpisem „Fritz Reu­
te r” poeta ludowy niemiecki. Którego z dwóch tych 
panów podobiznę przedstawia ów drzeworyt?... to­
czą się obecnie spory, które jakiś dowcipniś roz ­
strzygnął tymczasowo, twierdząc że poeta niemie­
cki może być zarazem i publicystą francuzkim—jak 
-się to właśnie nieboszczykowi Heinemu zdarzyło.

— ,TC dalszym ciągu doniesień naszych o doko­
nywanych w kraju tutejszym budowach lub restau­
racjach kościołów katolickich, notujemy dziś nowy 
fakt z tej dziedziny, iż w Kaliszu odnawia się obe­
cnie najrozleglejszy w tem mieście, parafialny ko­
ściół św. Mikołaja.

Gazeta Birż. Wied., donosi że w dniu 13 (25) 
listopada umarła w Berlinie znakomita włoska 
prim a dona, p. Julja Grisi. Od jakiegoś czasu ba- 
-wiąc w Berlinie, zlcąd dla osłabionego stanu zdro­
wia do Petersburga dojechać nie mogła, sławna 
.śpiewaczka skończyła nagle życie od apoplektycz- 
nego uderzenia. Nieboszczka należała do najświe­
tniejszych gwiazd na horyzoncie lirycznego dram a­
tu —panowała ona na scenie w takiej epocę, w któ­
rej Malibran, Pusta, Lablache, Tamberlik, Rubini i 
Tam burini śpiewali! Pierwszy raz debiutowała w 
Bolonji w roku 1828—w Paryżu zaś wystąpiła już

w roku 1832 w roli Semiramidy. Bellini napisał 
dla p. Grisi sławną swoją partycję „Purytanów” lecz 
główny tryum f tej primadony był w Normie—tem 
bardziej że Grisi oprócz nieporównanego głosu, po­
siadała w najwyższym stopniu talent serjo dram a­
tyczny, rzecby można, była ona jedną z pierwszych 
tragiczek epoki. Po odebraniu wiadomości o śmier­
ci tej artystki, małżonek jej, także sławny śpiewak 
Mario, natychmiast wyjechał do Berlina i prosił aby 
mu pozwolono nie wracać już do Petersburga wcale.

Do tych słów Birż. Wied. dodamy jeszcze, iż sa­
mi widzieliśmy zmarłą p. Julję Grisi jeszcze w ca­
łym blasku genjuszu, występującą w Semiramidzie 
i w Normie, podczas sezonu opery włoskiej w P a­
ryżu w roku 1847. Śpiewała ona i grała jeszcze 
wtedy zachwycając publiczność i królując nascenie, 
pomimo,^ że obok niej występowała sławna contr-al- 
towa śpiewaczka, p. Alboni, w pierwszych latach 
swojego tryumfu.

—  W dniu onegdajszym, w cyrkule Powązkowskim w 
domu pod N r. 2 7c, za rogatką Powązkowską, Franciszek  
Połkiewicz, kamieniarz, lat 3 0 wieku liczący, znalezionym  
został w swoim mieszkaniu nieżywy, śmierć jeg o  widocznie 
nastąpiła z zagorzenia.

—  Starozakonny Szyja Orensztein, m ieszkaniec guber- 
nji radomskiej, lat 38  wieku liczący, w przejeździe przez 
miasto Tarczyn, zachorował i po przybyciu do W arszawy w 
domu zajezdnym pod Nr. 1 0 8 5 5  zmarł.

—  W  cyrkule Łazienkowskim, J ó zef Dach, wyrobnik, 
lat 3 9 liczący, w domu pod Nr. 16 8 1  zamieszkały, nagle 
zmarł.

—  W  cyrkule Bielańskim , starozakonny Zajwel Lands- 
berg, 8 0-letni starzec, przechodząc przez u licę , nagle za­
słabł a prowadzony do szpitala na drodze zmarł. W celu 
wyprowadzenia śledztwa o wypadkach powyższych, zawiado­
miono sądy i ze strony policji zarządzono dochodzenie.

—  W cyrkule Zamkowym, Franciszek lizadkiewicz, cze­
ladnik szewcki, lat 50 wieku liczący, w domu pod Nr. 45  
zamieszkały, schodząc ze schodów, przez nieostrożność spadł 
i rozbił sobie głowę. Odesłano go do szpitala Dzieciątka 
Jezus.

—  Z mieszkania dymisjonowanego podpułkownika Ru­
dnickiego, pod N r 152  2, skradziono rozmaitą srebrną mo­
netą rs. 2 5 0 . Poszukiwanie kontynuje się.

* Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Za talar w c zo ra j  rs. 1 kop. 21 d z iś  rs. 1 kop. 2 1.
Za frank „ „ —  „ 3 3  „ „ —  „ 3  3.
Za złoty reń.„ „ 66 „ „ —  „ 6  6.
N B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.

* ( Z w i e d z e n i e  z a k ł a d  u). Now. Wrem. 
donosi, że 13 listopada, o godzinie 2-ej z południa, 
syn emira bucharskiego Tiura-Dżan, z orszakiem 
swoim, zwiedził szkołę głuchoniemych, którą prze­
glądał szczegółowo, a przy pożegnaniu wręczył dy­
rektorowi kwotę rubli sto na potrzeby szkoły.

‘ ( Z w i e d z e n i e  m u z e u m ) .  Dnia 7 listopada, 
jak  donosi gazeta St. Bet. Wied., syn emira buchar­
skiego wraz z poselstwem zwiedził muzeum akade- 
mji nauk. Przyjechało do akademji sześć osób, 
w towarzystwie tłumacza, kilku oficerów, z których 
dvvaj mówią po bucharsku, i urzędników policji. 
W  akademji bucharczycy zabawili 2 '/t godziny i 
zapewne pozostaliby dłużej, gdyby się nie ściemni­
ło. Najprzód konserwator muzeum zoologicznego 
p. \ \  ozniesienski poprowadził ich do muzeum ana­
tomicznego, gdzie szczególniej ich zajęły kollekcja 
potworów ludzkich w spirytusie, mumje egipskie 
i peruwjańskie i głowy tatuowane nowozelandczy­
ków. Następnie przeszli oni do muzeum zoologicz­
n y 0* gdzie nasłuchawszy się przez swego tłumacza 
objaśnień o mnóstwie ciekawych zwierząt, rozpyty­
wali się o wielu rzeczach, wyrażając swój podziw 
i zajęcie. Młody książę nie opuszczał na chwilę p. 
YY ozniesienskiego i tłumacza, a stryj jego kiwał 
głową i klaskał językiem na znak podziwienia. 
Szczególniej zajmowały bucharczyków przedmioty 
uderzającej wielkości lub dziwnego kształtu. Jakoż 
długo zatrzymywali się oni przed egzemplarzami 
ryby-piły, delfinów, koni morskich, a także przed 
ogromnym globusem gotorpskim o 11 stóp średni­
cy. Bardzo się dziwili, że wspaniały egzemplarz bo­
bra morskiego, darowany do muzeum przez Najja­
śniejszego Fana, kosztował przeszło 1,000 rsr., nie­
mniej opowiadaniu dyrektora p. Brandta, że za 
skórkę niepokaźnego ptaka, nurka małoskrzydlate- 
go (Aica impennis), który zupełnie już wytępiony 
został, żądają teraz około 600 rsr. TV muzeum mi- 
neralogicznem konserwator tegoż, p. Gebel, okazy­
wał bucharczykom, między innemi, piasek złoty, 
przywieziony z Buchary. Bucharczycy oglądali go 
z szczególną uwagą, bo u nich dotąd nie istnieje 
eksploatacja złota. Z gabinetu mineralogicznego

bucharczycy przeszli do muzeum azjatyckiego, kon­
serwator ktorego, p. Fren, okazywał im, między 
innemi przedmiotami portret Hadży-M urata i sza­
blę tego walecznego górala, którą odciął on nie je ­
dną głowę; pomnik Czyngischana i wzory złotej 
monety i sztabek, jakiemi rząd perski uiścił Rosji 
kontrybucję wojenną. W sali muzeum zoologiczne­
go mieliśmy szczególne widowisko: dwóch buchar- 
czykow, Datcha i stryj księcia, odprawili swe mo­
dły. W  kącie, przed wysokim piecem kaflowym, 
przypadli oni twarzą ku ziemi i przez parę minut 
oddawali pokłony. Miejsce przed piecem obrali 
oczywiście dla tego, aby podług zwyczaju mahome- 
tańskiego mieli zwrócone twarze ku południowi, 
do Mekki.

‘ ( B i s k u p  c h a l d e j s k i ) .  Gazeta Kaukaz 
donosi pod d. 26 października o przejeździe przez 
Tyflis chaldejskiego biskupa katolickiego, udającego 
się z Persji do Rzymu, dla znajdowania się na sobo­
rze powszechnym. Katolicy tameczni mieli rzadką 
sposobność słuchania mszy w języku chaldejskim, 
którą biskup, w asystencji przybyłych z nim dwóch 
djakonów, odprawił w kościele katolickim. Mówią, 
że biskup jest rodowitym Chaldejczykiem, a wycho­
wanie odebrał w Rzymie i dobrze mówi po francuz- 
kn i po włosku. Djakoni zaś kształcili u  francuz- 
kich misjonarzy w Persji.

* ( W y p a d e k  n a  k o l e i  ż e l a z n e j . )  Gołos 
pisze: Pociąg pocztowy moskiewski, wyprawiony z 
Moskwy w sobotę, 1 listopada, o godzinie 4 */2 z po­
łudnia, naskoczył u samej prawie przeprawy przez 
rzekę Mstę, w niedzielę o godzinie 7 zrana, na po­
ciąg roboczy, który nie zdołał usunąć się z drogi, 
przyczem rozbitą została platforma wagonu pocz­
towego i uszkodzona lokomotywa pociągu robo­
czego. Ponieważ podług teraźniejszego rozkładu 
pociągów pocztowych i pasażerskich na kolei miko- 
łajewskiej, odpowiednie pociągi moskiewski i pe- 
tersburgski jednocześnie nadchodzą do przeprawy 
przez Mstę i jednocześnie takową przebywają, przy­
czem pasażerowie moskiewscy, przechodząc przez 
rzekę po moście pontonowym, przesiadają do w a­
gonów pociągu petersburgskiego, a pasażerowie 
petersburgscy do wagonów pociągu moskiewskiego, 
przeto pomieniony wypadek wstrzymał oba pocią­
g i ,  które s p ó ź n i ły  s ię  2 l i s to p a d a ,  moskiewski o 1 */2 

. godziny (zamiast 2 j i n a d s z e d ł  d o  P e t e r s b u r g a  o  g o ­
dzinie 4 po południu), petersburgski o 6 godzin (za­
miast 10 godziny wieczór nadszedł do Moskwy 3 
listopada o godzinie 2 z północy). Naoczni świad­
kowie objaśniają ten wypadek w następujący spo­
sób: jeszcze za mostem werebińskim, 8 wiorst do 
Msty, maszynista tak rozpędził pociąg, że z trwo­
gą powszechną stojących na platformie stacji were- 
bińskiej osób, pociąg przebiegł po moście w całym 
pędzie i nie zatrzymał się na stacji, na której powi­
nien był stanąć no 10 minut i wyruszyć za odebra­
niem sygnału, że droga na przeprawie jest wolna. 
Trzeba wiedzieć, że ze stacji werebińskiej do Msty 
miejscowość ma prawie sto stóp pochyłości na roz­
ległości siedmiu wiorst, i maszynista nie mógł za­
trzymać pędzącego z taką szybkością pociągu. Tym 
sposobem, gdyby nie wypadek zrządził że tu stał 
roboczy pociąg, to łatwo mogłoby zdarzyć się że 
cały pocztowy po.ciąg wleciałby na opalony pokład 
mostu mscińskiego i spadłby do rzeki z wysokości 
90 sążni. Tym pociągiem jechała z Moskwy pani 
Yolpini, któraby mogła utracić życie; jakkolwiek 
zaś ocalała, ale wszelkie jej suknie kostiumy i t. d. 
pozostały na jakiś czas w drodze. Rzeczy pasaże­
rów, którzy wyjechali z Moskwy w sobotę pocią­
giem pocztowym, nie były wysłane razem z niemi, 
a miały byż wyprawione osobnym pociągiem, ale 
ten nie zdążył na czas do przeprawy; tymczasem 
płynąca w niedziele na rzece kra zmusiła rozebrać 
most pontonowy, i od poniedziałku znowu ustała 
komunikacja między Petersburgiem  a Moskwą. J a ­
koż na foksalu kolei mikołaj ewskiej wywieszono 
następujące ogłoszenie: „Z powodu mocnej kry na 
rzece Mście, pontonowy most został rozebrany i 
przeprawa ustała. Pasażerowie przyjmowani są do 
W iszsry”. ________

Austria i z iem ie  s ło w ia ń sk ie  
‘  ( P r z y  m i e r z e  z T u r c j  ą). Nord z d. 29 listo­

pada pisze: Dziennik paryzki Journal des Debats 
powiada, że „pomiędzy Austrją i Turcją nastąpiło 
osobne porozumienie spowodowane wspólnością in­
teresów w y  wołanych przez powstanie dalmackie, któ­
re jest przyczyną, a porozumienie skutkiem. Ale po­
między tą przyczyną a skutkiem istnieje wielka ró­
żnica. bkutek jest wielki, a przyczyna jest mała; 
jest ona cokolwiek przesadzona, gdyż przekonano 
się dziś, że powstanie ogranicza się tylko do małej
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m ówim y o 
z prawdą,

części D alm acji, i że nie przeszło ono do prowmcij 
tureckich, w  których spokojność nie została za­
k łóconą. Z tego  w szystk iego  w nosić należy, że 
powstanie dalm ackie nie b y ło  przyczyną, ale p o­
zorem  do porozum ienia, i w  skutek tego nale­
ży  dodać, że n ie chodzi o specjalne porozum ienie 
sie, ale o tak zw ane ogólne porozum ienie, k to ie  
m oże być w stępem  do ścisłego _ przymmrza p o ­
m iędzy oboma mocarstwam i. I  jeżeli 
ścisłem  przym ierzu, n ie mijamy się . . .  
gd yż zaród przym ierza zaczepno odpornego is niej 
ju ż  oddawna, albowiem  oba te mocarstwa, w et u0 
okólnika, u czyn iłyb y  już krok na tej drodze. A  k ie­
dy dokum ent ten  zestawi się z okolicznością im pro­
w izowanej podróży c e s a r z a  Franciszka-Jozefa na
W schód  i pobytem  tego monarchy w K onstantyno­
polu, gdzie u d a ł  się wraz z swoją kancelarją, można 
w  to uw ierzyć, że porozum ienie będzie rozciągłej- 
sze i n ie dziw ić się obiegającym  w  pew nych sfe­
rach pogłoskom , w ed łu g  których, miano porozu­
m ieć się w K onstantynopolu co do dwóch trakta­
tów  które natychm iast zostaną ujawnione, i co do 
trzeciego traktatu, który ma być później dopie­
ro ogłoszony. Traktaty jaw n e mają za przed­
m iot kolej żelazną pom iędzy W iedniem  i K on ­
stantynopolem , o której m owa jest już od dwóch  
lat, i uregulow anie stosunków dotyczących  handlu, 
cła  i żeg lu g i. Traktat, który pozostałby obecnie 
w  tajem nicy, ma za przedm iot jak  najściślejsze 
i  najzupełniejsze przym ierze pom iędzy oboma pań­
stwam i z w szystkiem i jeg o  następstwam i.” N ord  po­
daje: N ie będziem y d ługo rozw odzili się nad tem i w ia­
dom ościam i, których w iarogodność m usi być jeszcze  
dowiedzioną. W arunki jednak, pod jakiem i odbyła  
się  podróż cesarza Franciszka-Józefa  na, Wscrm 
wraz z niektórym i ministrami, m ianow icie z mmi 
strem spraw zagranicznych, nadaw ałyby po\yric
praw dopodobieństw o kom binacjom , o jak ie i m
^Journal des J M ,a ,,  N ie p o lrz e b u je m y

"zo w ażn e , i  z e  tw o io y  
ię ż k ą  o dpow iedz  

-C E uropy. W s z e lk ie  o so b n e  u k ła d y  - -  
s p r a w  w sch o d n ich  z a w a r te  b ez  u d z ia łu  w sz y s tk ic h

now czo nową erę pojednania i  postępu. D ając mi 
ze  swej strony wasze na tej drodze poparcie, nie 
chcieliście ani zaprzeczyć przeszłości, ani rozbroić 
w ładzy rząd ow ej, ani też zachwiać cesarstwem. 
W spólnem  zadaniem  n a szem jest, zastosować zasa­
dy zaproponowane i zapew nić im wstęp do naszych  
praw i obyczajów. W szystk ie środki, które odda­
ne zostaną pod waszą uchwałę, noszą na sobie cechę 
szczerze liberalną. M erow ie wybierani będą z łona  
m unicypalności, z w yjątkiem  w ypadków szczegóło­
w ych, w yszczególn ionych  w prawie. W  Ljonie i 
w gm inach przedm ieść Paryża, utworzenie tych rad 
opartem zostanie na praw ie głosow ania powszech­
nego; w Paryżu, gdzie interesa miastazespolone są z 
interesam i całej Francji, rada municypalna w yb iela ­
ną będzie przez ciało prawodawcze, któremu służy  
ju ż prawo regulow ania budżetu nadzwyczajnego sto­
licy . R ady kantonalne zostaną zaprowadzone g łow ­
nie dla zespolen ia sił gm innych i dla uregulowania  
ich stosowania. Radom  jeneralnym  mają być ui zie­
lone now e prerogatywy; kolonje mają również wziąć 
udział w tym  ruchu decentralizacyjnym . O 80 ,-biiê  pra-

kom binacje te b y łyb y  b a r d z o  w ażn e , l i t w o r y  
ich  ściaerneliby na s ieb ie  ciężką o P ,ich  ściągnęliby  
■w obec ^

m ocarstw  europejskich, pow iększyłyby tylko szan 
sę  starciai opóźniłyby rozwiązanie tego  tego  trudne­
go  zadania. N ie  potrzeba powtarzać, że ty lko przez 
w spólne porozum ienia gabinetów  m ożna spodzie­
w ać się  racjonalnego i pokojow ego załatw ienia  
s p r a w  w sch o d n ich . "Wszystko to coby się oddalało  
od tego  sposobu postępowania, powinno być odrzu­
cane jako niebezpieczne. Jeżeli w ięc przytoczone 
powyżej w iadom ości są prawdziwe, to w nosić z te 
go  wypada, że Austrja i Turcja w eszły  na drogę 
nader zgubną. Spodziew am y się jednak [zaprzeczę 
nia tym wiadom ościom

* ( P o w s t a n i e  d a l m a c k i e ) .  W iadom o, 
że w  iżbie niższej w ęgierskiej postawione zostały  
rozm aite interpelacje w przedm iocie powstania dal- 
m ackiego. M inisterstwo w ęgierskie pośpieszyło od­
p ow iedzieć, że w szystkie środki przeciw  powstań­
com  przedsięw zięte zostały z je g o  w iedzą i zgodnie 
z przepisam i prawa, lecz że bardziej szczegółow e o- 
św iadczenie w ty m  w zględzie jest niem ożebne, albo 
w iem  m ogłoby zaszkodzić powodzeniu. ( Nordd,
A . Z .)

Francja.
* ( M o w a  t r o n o w a ) .  P aryż, 2 9  listopada 

JA m ow ie tronowej cesarza N apoleona pow iedzia­
no : N ie  łatw o utrwalić we Francji regularny i po 
kojow y b ieg  w olności. O d kilku m iesięcy zdawało  
się, że społeczeństw o zagrożone jest nam iętnościa­
m i przewrotnem i, i że wolność doznaje szwanku  
z  powodu nadużyć prasy i  zgrom adzeń publicz- 
nych. K ażdy staw iał pytanie, jak dalece cierpli­
w ość rządu w ystawioną zostanie na p r ó b ę ; lecz  
zdrow y rozsądek ludu oddziałał już przeciw  pełnym  
w iny nadużyciom . N apaści bezsilne p osłużyły  je d y ­
n ie * Jo w ykazania m ocy gm achu ugruntowanego  
przez głosow anie powszechne. Pom im o to, n iepe­
w ność i zam ięszanie w um ysłach nie m oże trwać 
dłużej. P ołożen ie rzeczy w ym aga bardziej niż k ie­
dykolw iek  szczerości i stanowczości. N iezbędnem  
je'st powiedzieć jawnie i otwarcie, jaką jest wola  
kraiu Francja chce wolności zespolonej z porząd­
kiem ; za porządek ja  ręczę; dopom ożcie m i do ocale-

’ * . '  n z e h v sm v n la  o s ia t/m e -

nie je st  dziś obecną na otwarciu izb, pochodzi to 
ztąd, iż chciałem , ażeby przez swą obecność w kraju, 
w którym  oręż nasz zysk a ł n iegdyś chwałę, zaświad­
czyła  ona o sym patji Francji dla dzieła, którem obo­
wiązani jesteśm y w ytrw ałości i geniuszow i francu­
za. M acie, panowie, przystąpić obecnie na nowo do 
sesji nadzwyczajnej, przerwanej na skutek złożenia  
projektu uchw ały senatu. P o  sprawdzeniu manda­
tów, sesja zw yczajna rozpocznie się niezw łocznie. 
Spow oduje ona, nie wątpię o tem , rezultata pom yśl­
ne. W ie lk ie  ciała państwa, ściślej z sobą połączone, 
porozum ieją się pom iędzy sobą dla lojalnego zasto­
sowania ostatnich zmian zaprow adzonych w  k o n ­
stytucji. Bardziej bezpośredni udział kraju w  jeg o  
w łasnych sprawach, stanow ić będzie now ą dla ce ­
sarstwa siłę. Zgrom adzenia mają odtąd w iększą od­
powiedzialność: niech jej użyją na korzyść potęgi i 
pom yślności narodu. N iech rozm aite odcienia prze­
konań znikną, jak  skoro tego  w ym aga interes po­
wszechny, i niech izby dowiodą, tak przez sw e św ia­
tło , jak  i przez swój patrjotyzm, że Francja, bez 
wpadania na now o w  godne pożałow ania nadużycia,

now iących  zaszczyt krajów ucyw ilizow anych. (L a  
P atr.) v

* ( O t w a r c i e  i z b j .  P atrie  p isze pod datą 
29-go  listopada: „N igdy m oże jeszcze, od początku  
sw ego panowania, cesarz nie b y ł przyjm owany na 
uroczystości otwarcia izb z takim  jak  teraz zapa­
łem . O krzyki „Niech żyje cesarz!” powtarzane by­
ły  tak przed mową, jak  również po takow ej, pięć 
razy, z nadzwyczajną energją. G dy monarcha w y­
m ówił, k ładąc nacisk na ostatni wyraz, ten  krótki

kraju. Francja
kiem ; za porząu— rf- - . -  -. , . „
nia w o ln o śc i. P o z w ó lc ie  nam, ażebyśm y dla osiągnię- 
nia teffo celu pozostali zdała zarowno od reakcji, 
j a k i  od teorii rewolucyjnych. Pom iędzy tym i, k to- 
*zy chcą utrzymać w szystko bez żadnej rozm cy, a
tymi, k tórzy dążą do obalenia istniejącego porząd­
ku, należy zająć m iejsce p ełn e chw ały. < y  zap 
Jonow ałem  w e wrześniu r. b. uchwałę sena u, ja  o 
następstwo log iczn e reform poprzednich i oświad­
czeń złożonych  w  mojem im ieniu 29-go  czerwca  
przez ministra stanu, m iałem  na celu  otworzyć sta­

wo ma rozszerzyć zakres, wśród którego obraca się jest zdolną korzystać z m stytucij liberalnych, sta-
irawo głosow ania powszechnego, oraz wskazać u- *,,,w, 

rzęda publiczne, które m ogą być pogodzone z man 
datem deputowanego. D o  tych reform admmist - 
cyjnycli i politycznych przyłączą sięsrod k i prawo­
dawcze, które mają interes bezpośredni dlahidnoa 

które zmierzają do szybszego rozwoju zasady D«ZP‘' ' 
tności wychowania w  szkołach ludowych, do oom ze- 
nia kosztów  sądowych, do zw olnienia opłat stemp a 
od dodatku pół centym u na korzyść korony w spra­
wach spadkowych, jak niem niej do ułatwienia przy­
stępu do kas oszczędności, zw łaszcza dla ludności 
wiejskiej, przy pom ocy urzędników skarbowych, o- 
raz do, bardziej ludzkiego uregulow ania pracy dzieci 
zatrudnionych w fabrykach, i nareszcie do podniesie­
nia g łów nie m ałych p łac. Inne ważne kwestje, rozwią­
zanie których, nie jest jeszcze gotow e, są na teraz 
roztrząsane. Ś ledztw o w  przedm iocie rolnictwa zo­
stało ukończone. Spow oduje ono stosowne propozy­
cje, jak  skoro komisja w yższa złoży  sw e sprawo­
zdanie. Ś ledztw o w  przedm iocie ce ł rozpoczęło się.
Złożony zostanie projekt do prawa celnego, do któ­
rego wejdą te taryfy ogólne, które nie w yw ołały  ża­
dnej poważniejszej krytyki. Co się zaś tyczy tych  
taryf, które w yw oła ły  żyw e reklam acje ze strony 
pew nych ga łęzi przem ysłu, rząd porobi co do nich 
propozycje dopiero po zasiągnięciu opinji kom pe­
tentnej wszystkich pow ag w tej dziedzinie. Spraw o­
zdanie o stanie cesarstwa przedstawia rezultata za- 
dowalniające. P rzem ysł i handel nie doznały żadnej 
stagnacji, dochody bezpośrednie, zwiększanie się 
których stanowi oznakę dobrobytu i zaufania, przed­
stawiają dotąd o 30 miljonów więcej niż w tymże 
okresie*roku zeszłego . B udżeta bieżące wykazują 
znaczne przew yżki. B udżet na r. 137 I da możność 
zaprowadzenia ulepszeń w  w ielu gałęziach admini­
stracji i stosow nego uposażenia robót publicz­
nych. L ecz nie dość na tem , ażeby projekto wać re­
formy, zaprowadzać oszczędności w finansach i pro­
wadzić dobrze administrację; potrzeba także, aze y 
zapom ocą postaw y wyraźnej i energicznej, w a ze 
publiczne d ow iodły  w  porozumieniu z rząc em, z 
im  bardziej rozszerzam y swobody, tem t
m amy postanow ienie podtrzymania metKnię ,
po nad w szelk ie gw ałty , interesów społeczens 
zasad konstytucji. Rząd będący wyrazem *egalny_ 
w oli narodu, ma obowiązek i w ładzę do zmuszeni 
do szanowania jej, ma bow iem  po swej stronie pra­
wo i siłę. Jeżeli od spraw wewnętrznych zwracam  
oczy po za nasze [granice, w inszuję sobie, widząc, 
jak  obce m ocarstwa utrzym ują z nami stosunki 
przyjacielskie. M onarchow ie i ludy życzą sobie po­
koju i zaprzątają się postępem  cywilizacji. Jak ie­
kolw iek  zarzuty m ogą być robione naszej epoce, 
mamy atoli liczne pow ody do szczycenia się nią: 
w now ym  św iecie znoszone jest niewolnictwo; Rosja 
usam owalnia poddanych; A n g lja  przyznaje słu sz­
ność Irlandji; w ody m orza Śródziem nego zdają się 
przypom inać sobie swą dawną świetność, od zgro­
m adzenia zaś w R zym ie w szystk ich  biskupów św ia­
ta katolick iego, spodziew ać się należy jedynie dzie­
ła  roztropności i pojednania. P ostęp y  w iedzy zb li­
żają wzajem nie ludy. P odczas g d y  Am eryka łączy  
ocean Spokojny z A tlantykiem  zapomocą drogi że­
laznej długiej na tysiąc m il, kapitały i inteligencje  
porozum iewają się w szędzie dla połączenia pom ię­
dzy sobą, zapom ocą kom unikacij elektrycznych, jak  
najoddaleńszych krajów kuli ziem skiej. Francja i 
W ło ch y  podają sobie rękę przez tunel alpejski; w ody  
morza Śródziem nego i m orza C zerw onego jednoczą 
się ju ż zapom ocą kanału suezkiego. Cała Europa  
reprezentowaną b y ła  w  E g ip c ie  na inauguracji te- 
go  przedsięw zięcia o lbrzym iego, i jeżeli cesarzowa ni U p o ż y t k i )

frazes: „Za p orząd ek , ja  ręczę!” ok rzyk i, bra­
w a i w iw aty w ybuchły ze w szech stron, i będąc 
powtarzane po kilkakrotnie, przeszkadzały przez 
kilka minut N apoleonow i I I I  czytać dalej m owę. 
P o skończeniu m owy tronowej, p. D uvergier, m i­
nister spraw iedliw ości, w ezw ał kolejno po nazw isku  
w szystkich deputowanych, m ających składać przy­
sięgę. Jak  skoro m inister doszedł do nazwiska R o-  
chefort’a, dało się słyszeć z początku szem ranie, po 
którem  nastąpił śm iech, którem u jed ynie obecność 
cesarza przeszkodziła przejść w  demonstrację bar­
dziej wyraźną. P oniew aż m onarcha zaczął także 
uśm iechać się, przeto zgrom adzenie, unosząc do 
góry kapelusze i chustki, oddało się wybuchowi 
pełnem u zapału, wydając okrzyki: „Niech żyje ce­
sarz !”

* (P  o s t a w a i z b y ) .  M ow a tronowa wywarła  
w ielk ie wrażenie, jak  to widzieć można było z oży­
w ionych rozm ów po ukończeniu posiedzenia ciała  
praw odaw czego. Jed en  tylko deputowany lew icy  
p. Bethem ont b y ł obecnym . (L a  Fr.)

T urcja i ziemie słow iańskie.
* ( Z a j ś c i e  z w i c e - k r ó l e m  E g i p t u ) .  C zy  

tamy w dzienniku Patrie  pod dniem 29 listopada: G łó ­
wne organa prasy w iedeńskiej donoszą, że rząd ot- 
tomański postanow ił posłać na w ody A leksandrji 
eskadrę obserwacyjną. N ajnow sze atoli depesze  
z K onstantynopola stawiają nas w  m ożności zaprze­
czenia tej wiadom ości. P orta  poprzestaje w tej 
chwili na posłaniu do K airu sw ego ultimatum , na 
które w ice -k r ó l E g ip tu  będzie m usiał odpow ie­
dzieć, przez tak lub nie, w  term inie dziesięciu  dni. 
N ie  w pierw  ja k  po u p ływ ie tego  terminu, rząd tu­
recki poweźm ie decyzję stanowczą. N ie dopuści on 
już żadnej nowej depeszy od w ice-króła, i nie chcąc 
w chodzić w  żadne z nim rozprawy, n ie będzie ju ż  
przyjm ować kom unikacij od niego. Zapewniają, że  
mocarstwa, które nie przew idyw ały doniosłości 
zajścia, interwenjować będą energicznie u w ice­
króla dla sk łonienia go do zm iany w  postaw ie, i że  
jeże li niektóre punkta ultimatum okażą się m oże- 
bnemi do zm odyfikowania, ofiarują one sw oje p o­
średnictwo do działania w  K onstantynopolu . W  ra­
zie gd yby interwencja m ocarstw  p ozostała  bez 
skutku, co zresztą n ie jest praw dopodobnem , w ów ­
czas Turcja użyłaby przem ocy dla przyw iedzenia  
w  w ykonanie sw oich  decyzij i posła łaby do portu  
A leksandrji sw ą eskadrę pancerną. Pow tarzam y, że 
ewentualność tak ostateczna nie w ydaje się nam 
prawdopodobną, i że trw am y w  przekonaniu, iż 
dyplom acja spow oduje układ  pokojow y.

PRZEWODNIK WARSZAWSK

W a r m i a ,  
d n ia  2 0  L i s to p a d a  (55 © r u d n ia ^ . 

* ( W y k i a t y n a ,  j a k o  m a t e r j a ł  “ i e P r *«;
m a k a l n v  i i e i n r a k t V C Z D C  v t a s t 0 S 0 W a _  

k l ) .  P o m ię d z y  w y n a lazk am i, ja k ie m i
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drogę swego olbrzymiego postępu zaznacza przemysł 
fabryczny X IX  wieku , ważne zajęła już miejsce 
wyksatyna wyrabiana z płótna, perkalu i materji 
jedwabnej. Oddawna już probowano techniczych 
środków, aby można produkować materjał najzupeł­
niej nieprzemakalny, wilgoci nieprzepuszczający, a obok te­
go lekki, nie łamliwy, elastyczny i tncąły. Otóżwykeaty- 
na wszystkie te przymioty w najwyższym stopniu po­
siada i nad wszystkiemi dotychczasowemi tego rodza­
ju  fabrycznomi produkcjami stanowczy tryumf odnio­
sła wyksatyna. W yrobiła już ona powszechne dla sie­
b ie  uznanie. Ogromna fabryka w Petersburgu produ­
kująca wyksatyne w różnych gatunkach: gładką., z 
glansem lub mat, >v różnych kolorach: ciemną, prze­
zroczystą lub pół przezroczystą, oraz z powierzchnią 
sukno lub syberynę imitującą, zaledwie podołać mo­
że zapotrzebowaniom. Z pomiędzy rozlicznych u- 
żytków, jakiem i wyksatyna się odznacza, wymienieA 
my tu  choć główniejsze, gdyż w miarę jej u nas 
rozpowszechnienia, jeszcze niejednokrotnie wróci­
my się do niej. Jako materjał trwały a stosunkowo 
do swych zalet niesłychanie tani, używanym, jest na 
palta, płaszcze, peleryny, kaptury i wszelkie zewnętrzne 
ubrania. Obywatel w podróży i w polu, myśliwy, 
duchowny objeżdżający parafję, konduktorzy, woj­
skowi,—słowem każdy jakimkolwiek z wyksatyny 
ubraniem odziany, może najzupełniej żartować so­
bie z deszczu, nawałnicy lub słoty: nie dosięgnie 
go żadna zgoła; wilgoć oszczędzi spodnią gardero­
bą, a przedetvszysfkiem zdrowie.' Wylisatyna-drap, 
imitująca sukno i syberynę w szaracskotoym kolorze, 
doskonały stanowi materjał na pokrycie futer, oraz 
paltotów dla wojskowych. Użyta na parasole, prze­
wyższa zaletami swemi dotychczasowe słabe i prze­
ciekające pokrycia jedwabne. W drodze służy 
do okrycia transportów i przedmiotów wymaga­

jących zabezpieczenia od przemoknięcia. W ażne 
przynosi usługi w szpitalach, salach operacyjnych i 
klinikach położniczych użyta dla ciężko chorych jako 
prześcieradło, lub jako podkłady pod prześcieradła. 
W  tym samym kierunku ma nieocenione pod wzglę­
dem czystości i sanitarności zastosowanie w łóże­
czkach i kolebkach dziecinnych i oddala trzymające 
się pościołki owady. Na meble stanowi ekonomi­
czne i trwałe pokrycie, gdyż jej wcale mole nio 
szkodzą. Niepotrzebuje nigdy prania; przetarta 
wilgotną gąbką lub kawałkiem płótna odzyskuje 
pierwotną czystość. Introligatorzy i fabrykanci po­
wozów z' wielkim pożytkiem i ekonomją zastępują 
wyksatyną skórę, safian i sukno. Komisantem 
wyłącznym na królestwo jest p. S. Loewenberg 
mający skład Wyksatyny w domu przy ulicy Żabiej 
N. 949 a, detaliczna zaś sprzedaż odbywa się w ma­
gazynie sukna, kortów i płótna p. Nowakowskiego 
przy placu Teatralnym. ^

 ------
Rozkład, ja z d y  na  d rodze  żelaznej 

W  rszaw sk o -T eresp O lsk ią j. 
od dnia 18 (30) listopada I860 roku.

Pociągi osobowy wychodzić będzie: z Pragi o g. 1 po po­
łudniu; z Miłosny o g. 1 m. 32; (z przyst.) z DembeW iel­
kie o g. 1 ni. 45; z M ińska o g. 2 m. 1 1 ; z Mrozów o g.
2 m. 45; z Kotunia o g. 3 m. 18; z Siedlec o g. 3 m. 50; 
z Łukowa o g. 4 m. 50; (z przyst.) z Szaniawy o g. 5 m. 
8 ; z Międzyrzeca o g. 5 m. 41 ; z Biały o godz. 6 m. 2 6 ; 
z Chotyłowa o g. i  iu. 5 5; — przybędzie do Terespola o g.
7 m. 28 wieczór.

Z Terespola wychodzić będzie o g. 7 m. 3 5 rano; z Cho­
tyłowa o g. 8 m. 8 ; z Biały o g. 8 m. 3 9; z Międzyrzeca 
o g. .9 ni. 23; (z przyst.) z Szaniawy o g. 9 m. 51; z Łu­
kowa o g. 1 0  ni. 24; z Siedlec o g. 11  m. 19; z Kotunia' 
0  g. 11 m. 4 6 ; z Mrozów o g. 12 m. 2 1  po połud,; z Miń­
ska o g. 1 2  m, 55; (z przyst.) z Dembe W ielkie o g. 1 ni. 
13 ;, z Miłosny o g. 1 m. 3 1 — przybędzie do Pragi o g. 2 
po południu.

BL-a-ł* e>n d  a  r  z.
W piątek 2 1  listopada (3 g rudn ia )— św. Franciszka Ksa­

werego wyzn. — Słońce wsch. o godz. 7 min. 51; zach. o 
godz. 3 min. 48.

ć  sobotę 2 2  listopada (4 grudnia) :— św. Barbary pan­
ny mecz. — Słońce wsch. o godz. 7 min. 53; zach. o godz. 
3 miń. 48.

s  t  a  n  p o g o d y .
Dziś z rana zimna — i .«3 g .

W c z o ra j .
B a ro m e tr  w milimetrach . . .
Termometr Reaumura . . . .
Stan nieba . . . . . .  . __-j pochmurny | pochmurny

i °  '£ 0 z rana. ' 0  i;, i pp poi

i
743 .5

1
j 746.5

1 —1.«9 I o."o

Największe ciepło -f- 0,°4 li. Największe ziran# 

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 5 .

2,«1 R.

W 1 a o vj i s  k  a.
WI E LK I TEA TR. — Dziś, we czwartek, balet fantasty- 

ezno-komiczny w 3-cli aktach ( 6 -ciu obrazach), Flick i 
•Flock-— Osoby: Flick, syń alchemika-— p. Turczynowicz', 
M arta, jego  babka., staruszka—-pani Rzewuska, odmłodzo­
na-— pani Ol/kmńska, dziecko— panna Simon; Nella, wy- 
ehowanica M arty — panna Ejfer; Flock, przyjaciel F li- 
cka— p. Kuhne; V an-V ett, m er —  p. Popiel; Petersen , 
wieśniak— p. Przedpełski-, K ról Gnomów— p. Mara; K ró­
lowa. Gnomów— pani Boguszewska; Topaz, ich córka —

I panna Kowalska; Aiuphitryta— panna Dymecka; N erei- 
| da — panna Dylewska; K om ornik—- p. Filatyn; G er- 
i truda, przyjaciółka M arty — paima t.edrowska; Genjusz 
i prawdy—panna Pignan; Posłaniec fortuny—panna Baily;
; Fortuna — panna Mellerowi.cz; Bogini przeznaczenia— pan- 
! nai Kossakowska.— TaÓCB! Allemande, Hollandaise, Balla- 
| bille, W alc, Scena z tańcem, Pas de trois, Matelot, Polka, 
-Kankan, Bajadera, Mazur, Scena z tańcem, Apoteoza, — .

I Jutro, w piątek, dram at Panna de Belle-Isle — Wczoraj,
j we środę, dawano dramę MfiUpidto było osób 9 8 5.

W SALI RESURSY O BY W A TELSK IEJ. — Wczoraj, 
we środę, na K oncerc ie  J. Lotto, było osób 3 7 6 .

GABINET ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow-
skun).—Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

MUZEUM SZTUK PIĘK N Y CH  (w pałacu Kazimierow- 
skim), w paw ilonie na lawo, we Czwartki i Niedziele bez­
płatn ie , od godz. 1 0 -ej rano do 2 -ej po południu.

W Y STA W A TO W ARZ Y ST W A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH (w hotelu europejskim ). — Codziennie, od godzi­
ny 1 0  rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę ŻH3 i Święta kop. 5 .

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej). — Dziś i codzien­
nie, dawane będą WieCZOry mOZJCZDe Franciszka Rap- 
paport i dwunasto-letoiego syna F e lik sa , na harmonijce 
koncertowej i na instrumencie z drzewa i słomy (a la Guzi­
ków ).— Cena miejsc: 1 -e  miejsce 2 0  kop., 2 -gie 1 0  k. —  
Zacznie się o godzinie 7

W SALONACH PRADO (za rogatkami Wolskieini). — 
W poniedziałki, środy i soboty lekcje tańca,— w  n ie d z ie ­

le  i każde św ię to  tańce zbiorowe przy muzyce salonowej. 
Początek o godzinie 8 -e j . —  Buduar zamieniony na ogród 
zimowy.— Męzczyzni płacą po kop. 3 0 . Damom służy wstęp 
w towarzystwie mężczyzn bezpłatnie.

* Przyjechali do W arszawy: jenerał-m ajor Szul- 
man, z Częstochowy; tajny radca hrabia Tołstoj, z 
Petersburga; rzeczywisty radca stanu Hubenet, z Pe- 
trokowa; wielki podczaszy książę Wiaziemski, z P e­
tersburga;— wyjechali: jenerał artylerji Staden, i je ­
nerał kawalerji Patkul, do Petersburga; siedlecki 
gubernator Gromeka, do Siedlec.

* Bisty niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 18 (3 0 ) b. m., a mianowicie pod adresem: z używa- 
nemi markami: Chawaryjewicz w Cholinie, W ajsblum w
Końskich, Pogorzelski w Prustyńi, Pawłowski w Tomaszo­
wie, Butkiewich w Suwałkach, Żebrowski w Ciechanowie, 
Łowicki w Nieszawie, Mokriewicz w Petersburgu, H etner 
w Lublinie, Łudez w Piasecznie, W ieniawski w Nieszawie, 
Jackowski w Wojsławicach, Rakowiecka w Rawie, Janusz­
kiewicz w Rosianach, Morawska w Raciążu, — listy, które 
winny być wysłane, jako rekomendowane: do Zarządu 
Gminnego w Barze, do Izby Skarbowej w Kielcach, — 
Swientickiej i Sołowiewa bez oznaczenia miejsca posłania,— 
listów miejskich sztuk 7, wyjętych ze skrzynek pocztowych, 
jako  na koszt, doręczone riie będą ,— oraz 13 sztuk listów na 
koszt dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako  z niena- 
klejonemi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji pocztarotu do odebrania.

* Dnia 19 ( 1 ) b, m , i roku, chorych w 8 -n cywilnych 
szpitalach: przybyło 7 3, wyzdrowiało 42, umarło 10, po­
zostało 19 00 (mężczyzn 9 2 8 , kobiet 9 7 2), z nich w szpi­
talu starozakounych mężczyzn 17 9, kobiet 176.

* Dnia JL9 ( 1 ) bież. mies. i r., U r o d z i ł o  S ię : chrze­
ścjan: płci męzkiej 8 , płci żeńskiej 8 ; starozakounych: 
płci męzkiej 4 , płci żeńskiej 4, razem 24; —ZUW StrlO
Ś lu b y  m ałżeńsk ie : par: chrześcjan 1 0 ; starozakon- 
nych — ; — um arło : chrześcjan: płci męzkiej 7, płci 
żeńskiej 7; starozakounych: płci męzkiej 4, płci żeń­
skiej 4 , razem 20.

Ceny T argow e.
dnia 19 Listopada (1  Grudnia) 1869 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert . Korzec od — do 

rsr. kop. j ruble sr. i kopiejki
Pszenica..................... 24 5 25 7 2
Zyto.............................. ............... 6 4 3 70 3 77%
Jęczmień................... .................... — -i.
Owies........................... 36 2 2 10
Groch polny ........... ............. ! - — — ___ 1 .
Kartofle....................... . . . i . . . i  1 60 — 82'% 1 1 —.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
—

dnia 20  Listopada (2  Grudnia) 1869 r.

MONETY. Żądano j Płacono

Pół-Imperjały'Rosyjskie . . .
Rs. 1 K. | Rs. i K.

Dukaty Holenderskie nowe ważne.
Frydrychsdory Pruskie
Pruski kurant za 100 ta l . . . . .

PAPIERY
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ..................... .....
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę.........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . . — 1
Lit. B. po złp. 200  za sztukę z kupon. . — I

„ „ „ bez kuponu . ■ ■_
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ..................................... 92 23 91 90
Listy Zastawne IH-go Okresu Serji 2 -ej

za rs. 100*)..................................... 92 6 91 73
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego.
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . . . 76 24 75 95
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 . _
5 pożyczka l-osyj. Stiglitza z r. 1854 za * ■

rs. 1 0 0 ...........................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 .......................................... •! ...
Bilety Banku Ces. Ros z r. 1860 za rs.

1 0 0 ...............................................
Metaliki Lutowe za rs. 100 —

„ Sierpniowe za rs. 1 0 0 . . . .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 155 ... — ,

55 # 55 ,, z 1866 rs. 100 151
5% Listy Zastaw. R o s ji.......................... 104 50 104
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 . . . __ _
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po

frank. 2,000 za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żel. # War.-Wied. za sztukę. •U. _
Obligacje Drogi Żel. War.-Wied. p» fr.

500 za sz tu k ę ................................ -4.J
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

100 . .......................................... 70 50 -a—

Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 . . -

Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za
rs. 100 .......................................... .

Obligacje Kolei Żel. War.-Terespolskiej. __

Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100  . - - --
WEXLE.

Berlin . . . 1.00 Tal. |2  m. 119 47'% 119 32'%
* »» k .  t. 

Wrocław . . „  „ [2 m. — 119 25
Gdańsk . . .  „ „ \2 m. 
Hamburg . . 300 B. Mk, 2 m.

- 119 25

Londyn . . .  l Ft. St. 3 m. 8 18 8 16
Paryż. . . . 300 Frank. \i m. 97 50 97 20
Wiedeń . . 150 Zł. W. A. |ż m. 97 50
Petersburg , 100 Rsr. |3  m. 98 50

» i k. t. 100 16
Moskwa. . .  „ „ tl m . _ __ _ __

U  55 5S i k. t. - —
* Wartość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 76%.
* j> ;> u °d Listów Likwidacyjn. rs. — k. 1 */»

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t  u  r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlma, d. 19 Listopada (1  Grudnia) 1989 r.

Pud siana od kop. 27 '% 30. Pud słomy od kop. 18 —21 '/.,
Boioozp Pszenicy 283; Żyta 229; Jęczmienia —;

Owsa 243 czetwerti.

3
2
2

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego. . . .
Weksle na W arszaw ę.....................

„ Petersburg 3 tygodn. .
„ ,, 3 miesięczny
„ Londyn
„ Paryż
,, Hamburg
„  Wiedeń 2 „

Listy Zastawne 4% .....................................
Listy Likwidacyjne. . . .
Obligacje Skarbowe 4% . . . . . .
Koleje Rosyjskie..........................................
Akcje Drogi Żelaznej Terespolskiej . .
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . . 
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji .

„ „ . » 2-ej emisji. .
5-ta Pożyczka S tieg litz a ..........................
5% Listy Zastawne Ruskie . . . . .

Żyto na targu  .....................
„ ńa dostawę w jesieni . . . .

Z W IEDNIA.

Weksle na Londyn. 
„ Hamburg
„ Paryż .

Pożyczka Narodowa

Akcje Banku Kredytowego
Z P A R Y Ż A .

Renta  ...........................
R e n ta  w ło s k a  . • • • • •
A k c je  K re d y tu  Ruchomego . .

Z LONDYNU. 
3% Papiery (Consols) . . .

żądają | płacą

~74%
I 7 4 %

82% 
81%

! 80% 
! 6 8 '/, 

56% 
! 67 '/8 
i 89'/s 
j 82%
! 77% 
j 55 >/»

i U 8 %
| l l 5 %; 66 
; 80'% 
i 45 

4 4 '%

124 80

49 40 
69 30

246 50

71 80 
53 90 

207

I
93%
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OGŁOSZENIA BRZPOWI. -  M H U f l l l M  M M M M I
U W IA D O M IE N IA  1 P R Z Y W IL E JE . 
S A M B lE H I f f  M  n P H B M E r i l l .
N- D. 8781. TJpaeum eA bcm eem tan K ou- 

M ucin W cm m itu .
IIpHirkMHCi. K* 44 c t. l^paaijaBCsaro Cy- 

loOTOHSBoacTBa, oS-ŁHBJtsieTi.: h to  pń ine- 
KajiHincitaro I’paiKRaiicKaro Tpufiyna- 

5  ( 17)  Iiokh c r. ii o Hcsy 0 eKJiH KyRyvit
cocTOsBUiimcs OTCyTCTByioiniS M yat es lla- 
Bejim KyKy-TB npHSBamb TiponaBiumfŁ

BtCTU. ^B a  1 5  ( 2 7) H oaaópa ' m .j/ 
HaaaaŁBBKT. OTsM cnia, IlyxajBCKiS.

* . s;e do art. 44 K. C. P . po- 
W  zastosowa osc;b interesowanych, że

daje do wia Kaliszu, wyrokiem z dnia
Trybunał Cfrwiuy ^  d d z tw 0  Tekli Ku.
kuł. wydanym, zaginionego jej męża Paw ła Ku-

kUłW™sz.awaZd. 15^27) Listopada 1869 r. 
Naczelnik W ydziału Puchalski.

K .  O. 8711. Urząd Loterji w Królestwie 
Polskiem.

' Stosownie do § 5 przepisów i objaśnień planu 
113 Loterji Klasycznej, ciągnienie 5 klasy tejże 
loterji rozpoczętem zostanie w dniu 27 L isto­
pada (9 Grudnia) roku bieżącego o godzinie 10 
z raną w sali Banku Polskiego, o czem Urząd 
Loterji podając do wiadomości, uprzedza za­
razem wszystkich w tęż loterję grających, aby 
z odmianą swychlosów pospieszali, gdyż wygra­
na, jakaby przypaść mogła, tylko okazicielowi 
losu z klasy właściwej płaconą będzie.

W arszawa d. 15 (27) Listopada 1869 r. 
Naczelnik Urzędu, Loeschern. 

Sekretarz, J . K. Noiński.

L IC Y T A C JE . —  TOPra.
N. I). 8755 r o p t tu i t  Jen a p tn a M eh m b

«z> Uapcmtrh no.ibcwoMtb.
PoO huB TJcnapTaueHrb cumt, o O bhb .h ic tt,, 

qTo T-J, npncyTCTEin cero RenapTCMCHTa b e  
B apm a”.*, 6 yjtyTT> npoH3BORHTbCH 8  (20) fte- 
Ka5 pn c. r. bt> uac’b no nołyRHH, uzycTHHe 
Toprn: ua npoRaaty n a  choct, HaxoRHiparocii 
Ha rutoinaan 6. KaseHHaro CKjia^a KaweHHaro 
yrjiH bi> B apiuaB *. n a  y r jiy  IepycajiHMCKOPi n 
gjelrfesnofc yjjmpŁ, ae p e bhhha r o cT opoaeua- 
rO TOM- i'iL na  KaweHHeMi, h nicht%, bmL-- 
c t £  c i ' npHHa^eiKaiHHMH OHOMy: nacTfcio ae-
n e o tia n a ro  Saftopo co cT opotiu  ate**3Hoft 
S opo tu  h capaS.HiiEa, cł r k in , ,  uto nOEyn- 
nius'L  upH nn'laeT i, oóu.tuhuoctł y ó p a ib  n e c t 
n a tc p ń ijn . ot*  cjiomkii, ouhcthtb iuoipaRŁ 
uaHHTyio Hbint. CTpoeuie.MT; h y n ia n iT t  bt> 
sa żu y  n a  xarrepiajn> 139 p . 80 k . h  HaRńaBBty 
Banan o n aseT ca  n a  T o p ra x t .

S a a o r t  K'i> chmt. TopraMT, BasHaneHi. bt> 
14 p y 6 . U B it TOprÓEMII HOR! piBKH 10 py 6

ToproEbis yc.iOBia M0 H.B0  sn itT Ł  B i iaH- 
n e ja p iu  Topnaro  p,cnapTi,Mf:HTa, esceRHeBHO, 
3u HCKinouemcKi. npariHHuni.ixi, u Tańc.ib 
HWXT. rhcS.

1- *
W ydział Górnictwa ogłasza, iż w sali posie­

dzeń'W ydziału Górnictwa w Warszawie w dniu 
8  (2 0 ) Grudnia 1869 r. o godzinie 1 po połud­
niu odbytą zostanie głośna licytacja na roze­
branie domku drewnianego ua podniurowaniu 
znajdującego się na placu b. Składu Rządowe­
go węgli kamiennych w W arszawie, na rogu 
ulic Jerozolimskiej i Żelaznej, wraz z lialażące- 
mi do niego: częścią parkanu drewnianego^ od 
strony drogi żelaznej i z szopką, i włożeniem 
na utrzymującego się przy licytacji obowiązku 
usunięcia otrzymanych materjałów, oczyszcze­
nia placu pod tę budowlę zajętego i zapłacenia 
Rządowi za materjały kwoty rs. 139 kop. 80 i 
przewyżki nad tę kwotę na licytacji postąpio- 
nej.

K aucja do tej licy tacji oznaczona je s t na  rs. 
14 i na  koszta licytacyjne rs. 10.

W arunki licytacyjne mogą być przejrzane w 
kaucelarji Wydziału Górnictwa, każdodziennie 
za wyłączeniem świąt i dni galowych.

I ' B apiuaua, 18 Konopa 1869 r .
gaB'tftbisaiomifi

1'opHbin-h flenapTUiieHTOiiT, AuTnuoB-b.
HauaJbBinn, OtrIu m iih , Kosapcn.#.

1—3
IlpaBHTCJb KaHUejapiH,

1 BpnreBiiu’L.

HO 2 no nojy jH B  no  y nasam io  cs .o rp n T e jeS  
t !>xt» cTpoeHifi.

K teaaiom ie, Moryi'T. nsiTUTb y c jo B ia  B i ,  
BapmaECKOMT. KphriocTHOMi, llHa.euepnoMT, 
y n p aE JeH in  csicjHCBUo no  3-x'b uacoB-b no 
noayjuB -

r . B apm aB a gna i 5 H onópa 1869 ro sa -
HauajbHHE-Ł ynpaBJCHia, 

yHaceaepT. JlojntoBBHin,, ( . . . . )

N . I). 8394. I l / ip s u p a m e .ih  6  O u p yea  
A o M X U H c n a z o  F i f i e p n  o k o  w ’; A K y u w a t o  

y n p a o . t m i n .
06'i.aB.jiaeT’b , uto yTepaHa nogB ajbnan  

KHnra 3a6opauiCKaro BHHOKypcKHaro auBORa, 
eocToamaro CyBa.iBc.Koft I’yCepHia, CyKaac- 
CKaro y ’Lsjta, npn Mbi3* 3ańopHinKaxB, npn 
Has.ieatamaro AąsiunHCTpaTHBBOMy BJias'BJiL- 
ny Iocni>y BbTUKOMy, aa n ep io ji. 1868/9>fiO- 
aa. A noTony ecjH 6 u  03HaueHHaa Kanra ij,t. 
jh ó o  onasajacB , TaKOByio c iT sy eai. nocpe^- 
CTBOMT, noJiimeftcuaxi. paacTeft, UJU a.o upu- 
mo o t i, ce6 a, npenpoEORHTi. in . 6 ift O spyri,, 
JIoTKHHCKaro I’yoepHcitaro AnHH3Haio J-'apa 
BjeHia et> r. CyBa.iLuix-L.

r .  CyBajiKH, HoaOpu 2 rhk 1869 roRa. 
OKpyaiHoft HaRsupaTeai,, IlluniKO.

Ń .  V . 8 7 3 3  \ n p a t t . i e u i e  Ih w a  a /aim  ku
kOAbCKUl'U 1

l ’aKT. KUKT, npOHSBORHBbie R B yK paT H O  T O p-
ra  HU OTftauy b t. apei.RHOe co ?ep » am c 
»0X0Ra 0T1, npouHHania b *  saseiiH O ai. u- 
M tn ia  JlonńpoB ane a  u o a o m n . Cp««.aęH O  
ocTa-incb CeaycnUiuuHMH, t o . ^ b c ^ o  • t * A 
Hoe yn p aB iea ie  ro»oruti>  ro. BąeoOn^ro 
cBbiUBia mto Ha ocnOEaHia p a a p tn re .u a  K a 
jauicK oft KaseHBofi I l a j a i u  o r *  15■ O ^ o p *  
c r. 3aA4 4376, npoBSBORHTbca byR yi b  e  b 
OHOMT. y n p aB jeH ia  25 H o a6 p a  ( I  JłiT taópa) 
c r  B'b 10 uacoE i. y x p a  HOBHe asycT iiuc  
t o  p m  Bi. TpeTift P&3T., OT-h cyMUU iiopniKei. 
HOft Ha noJGBHHy t .  e. o n  549 ps_6: 55 kou 
cep b *  ro;t’i., cpoKomt> c t. 1 (13) Irojar 18SJ 
no 1 (13 ) H m tapa 1870 r.

B casift a a T 'h .) tse jia io u tiii  ;  uaetb o e u tb  b h 
T o p rax *  oCssaH b npuńwTb jh h h o  b i • o ssa -  
neiiHbift Bbnue cporii. b  jińCTO h  npeRCTaBHTb 
bu. bur!; a a io r a  140 p y 6 ., Kb TopraM b aotiy- 
cklHOtch TO.JibBO JiHD,a xpacTiaHCKaro Btspo- 
HcnoBtRaBip..

npcRBapBTCJhabiiL 10 m u  p in  MOryra. o w tu  
uepecMaTpiiEaeviH Bb y*3RHOsn. V npaBjeHiH 
eseRHeBHO bo speK u cjyatObi, 3a  hck jiouc-
HieM T. npa3RUHUHblXfc n TUOCJbllblXb Rlieil.

I’. Ko jo , 16 HouGpu 1869 ro ja .
s a  HauaabEBKit y$3R a. ( ...............■)■

VVw UBrd fio tuj iivy**cji kaiiiwuzienn-iw,,-w 
K ancelarii,pomiwoneg® i  .atytutu przejrzano

i.. ,t  p .d r ) 8 0 9  ...

f j  gjfrjj' Pisarz Tr$th>*łu (jyunlnego 
' w Warszawie.

Stosownie do A rt, 682 K P. S wiadomo 
czyni, iż na żądanie Michała H ^arshego^urzę- 
dnika pocztowego, 
zamieszkałego,

N. d .  8690. BapwaecKoe K pbnycm noe  
H H M enepude  1 up/JbAetne.

Upn BapmaBCKOMb KpńnocTiiOsn.
^ p u o M b  yniiaBJieHiu 28 Hoaópfl c. r. M 

Kb 11 uacoB b yTpa HanHanaeTca nyOJii'i- 
**Łtii T o p rb  ua  npORaasy ii c h o c b  neTXHXb 
ClpoeHiH Bb BapmaB'6, a  HJieHHO: T pexb o t -
X°autxb liberii noRb Al 443 n 444 Bb Kupa- 
C0pCKiixb h noRb 399 Bb I'ycapcKiixb K;\3ap- 
MaXb, h  uacTB cojRaTCKaro uaiiiubOiia Bb 
yjaHCKHXb Ka3 apsiaxb A4 336.

ynoMHHyTbie cTpoeHia ateaaio ig ie , no ry  Tb 
0CMtiTpnBaTb eateRHeBHO OTb 11 nacOBb yTpa

N . U. 8552. Cbptią 3ck ’C yb ó Ą K o r  
3 h p a o i A rn te .

0 6 1 aB jacTb. aTo 9  ( 2 1 )  unc-ia /leK.ióiu! 
M icaga, Bb njiHcyTCTfiin cero VnpaB.ieniu 
S yR i'T b  upOKSBORHTbCS TOprH, nOCpBRCTBOUb 
3aneuaT aitH H X b o6i,HB.rcHif> na oTRauy B b 
cORepatanie cb 19 (31) p;ei;a6 pne. r. no i (13) 
HiiBapa 1872 roSa r o x o r h  eb MOCTOEa.ro coo- 
pc ua p b i i i  BapTi. npH ropORb 1 epaR3t, Ha- 

.uhhhh OTb cyMMH 1,492 p .c . 25 kou. Bb ro Sb 
(iu plus)

ate-iasow ie y i a c .  bo b lti. Bb Topraxb mo- 
r y n ,  o ar. c m o t  p n b a r i. ycjOBia Bb yi..iRH0 ni. 
ynpaBJeniH eaeRueBHO Bb npncyrcTBCHHwe 
uacbi, a  ko rhio ToproBb rojihshh noRaib 3a- 
neuaTaHHoe o6 r. ie ji ciiio . u; imicii u hoc no npn- 
jaraeiio ft ®opMt> cb npujósiCHieMb KEHTau ■ 
pin KasnaueftcTBa co b mor,a B b S a a o r b '/u  
uacTH Roxosu, a  paBHO ROKa3 aTeascTBO b jh -  
■CTH, yROOTOBiipHioigee, o to  noRaioigift rc- 
KJapauiio coBCjiiuuhuojiIitui ii h  suibeTb coo- 
CTBeHHOe cocTOHHie.

•P o p ita  RCKJapaniu.
BcabRCTBie o6 bnBJieHi;i CepaRsCKaro yisuR- 

Haro I7lipaH.JCiin eusib ofiasyrocb E3HTb Bb 
apeHRy RO.xORb cb MOCTOBaro cóopa ua p lm t 
BapTli npp ropORb CepaRSb aa cymiy . . . .
p y 6  kou. cep. (uponucwo) noRfiepraa
c e 6 a  ycJiOBiHMb T O jiro B u x b  kohrhihi;, ko to- 
phlK MHB BnOJUik HCBliCTRbi; KBHTaHIRilO N . 
Ka3HaueftcTBa Ha y n.ia'U Hin.ift s a . r o n .  Bb c y n - 
Mń . . p y ń . c e p . n p i u a r a i o ;  h  3a n o a y q e - 
n ieM b TaKOBOfi, u b  c j y u a b  ecm i T o p rn  hc 
ocTanyTCH 3a  mhoio jihuho uejiocb (hjih o 
BucbiJiK h OHoft n a  Moli c iT e T b  E b  N. n p o iu y ) .  
IłoCTOHHHOO łio e  JKHreTbCTBO Bb N. IIH C ajb 
B b  N , 'iu c a a , Mfccnna h roR a.

(IIORHHCaTb HMH H HUlMU-lito).
r. CtpHR3b, 6 (18) Honópi. 1869 t o r i i .

1-—3 HańaJibHHKb yiisRa, (. . .  . . .).

N . D. 8678. Rada Opiekuńcza Domu, 
Prsytuilcu Starców i  Kalek w Górze 

Kalwarji.
Podaje do publicznej wiadomości,, iż w dniu 

24 Listopada (6 Grudnia) 1869 r. o godzinie 
czwartej z południa, odbywać się będzie w 
Eancelarji Domu Przytułku Starców i Kalek 
w Górze Kalwarji, litytacja powtórna na do­
stawę ży n nośei alr. pomieszczonych w tu te j  
szym Iustytucie w 1870 r.

Wzywa zatem wszystkich m ającychjzam iar 
podjęcia się tej entrepryzy, aby w dniu i go­
dzinie wyżej oznaczonej z kaucją rsr. 600 do 
Kaucelarji Insty tu tu  przybyli.

w Warszawie pod Nr. 421 
a zamieszkanie prawne do tego 
postępowania subhastaeyjnego 

u Józefa Karpińskiego, Adwokata i Obrońcy 
przy b. Radzie Stanu, w Warszawie pod Nr. 
1773 zamieszkałego, obrane mającego, w po­
szukiwaniu sumy rs. 3,000, z procentem od dnia 
19 Czerwca (1 Lipca) 18 6 8  r. liczącym się i 
kosztów od Kazimierza Szumowskiego własci- 
eiela’ddbr ziemskich Buczek części lit. B. da­
w n,/i w Okresu i Powiecie Brezińskim Gu­
b e rn i Warszawskiej, a obecnie w Powiecie 
Brezińskim Gubcrnji Petrokowskią, połozo- . 
nv-ch tamże w-dobrach Buczek lit. B. zanuesz- j 
kałego. protokółem Józefa Kurman Komornika j 
przy Try-buualc tutejszym w dniu 21 Sierpnia j 
(2 Września) 1 8 6 8 . r. sporządzonym, zajęte i | 
zaare.sjcioiyuiie j

lj(,BUAy ZIEM SKIE 
Buczek cześć lit) B. dawniej w Okręgu i Powie- j 
cie Brezińskim Gubernji W arszaw ską obecnie j 
w Powiecie Brzezińskim Gubernji Petrpkow- ; 
skicj. w parafii Skoszcwy, gminie Lipiny w ju- j 
ryzdykcji Sadu Pokoju w Brezime położone, j 
prawem własności do egzekwowanego dłużnika 
Kazimierza Szumowskiego należące, i w jego : 
posiadaniu zostające, księgę wieczystą mające, 
poszukiwaną wierzytelnością obciążone liypote- 
cznie z jednego kawała gruntu, żadną obcą w ła­
snością nie przedzielonego, .składające s ię . 
Przybliżona rozległość dódr tych wynosić może 
około włók 8. a mianowicie: gruntu ornego o- 
koło włók 5, mórg 20, ogrodów fruktowych , 
warzywuycli około mórg 2, pastwisk mórg 4. la- 
su włók 2 i innych nieużytków mórg 4.

W  dobrach tych znajdują się następujące za­
budowania:

1. Dwór z drzewa w słupy postawiony de­
skami szalowany, O 1 kominie murowanym nad 
dach gontami kryty wyprowadzonym, w dobrym 
stanie.

2. Kuchnia z drzewa w węgieł, do powyż­
szego przybudowana słomą kryta, z kominem 
murowanym nad dach wyprowadzonym.

3. Obora, stajnia, spichlerek i wozownie z 
drzewa w węgieł, częścią na podmurowaniu zbu­
dowane słomą kryte, w dobrym stanie.

4. Stodoła o 2-ch klepiskach na przestrzał 
z wierzejami z drzewa w węgieł postawiona sło­
mą kryta, na podmurowaniu.

" S. Gołębnik z drzewa na takimże słupie sło­
ma kryty.

6. Obora z drzewa w węgieł na podmurowa­
niu stojącą słomą kryta, w średnim stanie.

7. Piwnica murowana w ziemi gontami kry­
ta, w dobrym stanic.

8. Chałupa z drzewa w węgieł postawiona 
słomą kryta, w dobrym stanie.

9 Czworaki z drzewa w węgieł postawione, 
również jak poprzednie zabudowanie, komin 
murowany nad dach słomą kryty wyprowadzo­
ny, mające.

. , Po  odbyciu w T rybunale. (V.vjiuyiu w. \Var«

. szawie trzech publikacji, zdiorn objaśnień i wa- 
i nmków sprzedaży subhastowanyeh dóbr Buczek 
j części lit.'B . w dniach 10 (22) Grudnia 1868 r.
\ 24 Grudnia (5 Stycznia) 1868/9 n  i. 7. (19) Sty- , 
! cznia 1869 r., oraz przygotowawczego przysą- 
j dzenia tych dóbr w dniu 30 Stycznia (1 1  Lute- 
i go) 1869 r.. na którem Trybunał Cywilny w 
j Warszawie wyrokiem w tejże dacie wydanym, 
j dobra te przygotowawczo Józefowi Karpińskie- 
j mu Adwokatowi i Obrońcn przy b. Radzie Sta- 
j nu za sumę rs. 1 ,0 0 0 .przysądził i  termin do o- 

statecznego dóbr tych przysądzenia oznaczył na 
dzień 31 Marca (1 2  Kwietnia) 1869 r., który 
dla zaszłych sporów spełzł bez skutku. P o  ich 
os atecznem rozsądzeniu Trybunał Cywilny w 
Warszawie wyrokiem z dnia 10  (22) Listopada
1869 r. termin do ostatecznego tych dóbr przy­
sądzenia wyznaczył nadzień  5 (17) Stycznia
1870 r., który odbędzie się w miejscu zwykłych 
posiedzeń Trybunału Cywilnego w Wurszawio 
pod Nr. 549 przy ulicy Długiej odbywanych, w 
Wydziale I  o godzinie 10  z rana lub za przy­
wołaniem sprawy z rejestru właściwego.

Licytacja rozpocznie się • od sumy rs. 6,130, 
jako '. części wartości dóbr subhastowanyeh, 
przez biegłych wynalezionej. v. •

Vadium rs. 1,500.
Warszawa dnia 11 (23) Listopada 1869 r, 

Radca Dworu, Zgórski.

N. D. 87 71. Pisarz Tn/bunaln Opicilneyo 
Gubernji Płockiej..

Stosownie do Art. 682 K. P. S., wiadomo 
czyni, iż ua żądanie Ignacego Gąsiewskiego 
Patrona przy Trybunale tutejszym, w Płocku 
.zamieszkałego, a zamieszkanie prawne do tego 
interesu tak u siebie, jitko też u Józefa Bru- 
dzyńskiego, Patrona przy tymże Trybunale, ró­
wnież w Płocku zamieszkałego, obrane mają­
cego, który to Patron Brudzyński prowadze­
niem sprzedaży dóbr poniżej opisanych zajmo­
wać się będzie, w egzekucji sądowej z mocy 
prawnych tytułów przeciwko Stanisławowi Ż ab­
czyńskiemu. właścicielowi dóbr we wsi Bagieni- 

; each wielkich, w Okręgn Mławskim zamieszka­
łego, rozwiniętej, Józef Lubinkowski Komornik 

; przy Trybunale Cywilnym Gubernji Płockiej,
; aktem w dniu 13 (25) Kwietnia t, m. i r. ulcoń- 
: czonym, zajął na sprzedaż w drodze przymuszo- 
; nego wywłaszczenia, przed tymże Trybunałem 

odbywać się mającą, dobra Bagieuice wielkie 
; lit, A . B . G. w Okręgu Mławskim położone, 

własnością Stanisława Zg liczyńskiego będące, 
j a w posiadania, zarządzie żony tegoż Pauliny 
: Zgliczyńskiej zostające.
i Dobra Ce z działów szlacheckich złożone, le- 
) żą w gminie Zielona, w obrębie Sądu Pokoju 

Okręgu Mławskiego, są odległe od miasta Zu- 
romia o wiorst 7, od miasta Kuczborka o wiorst 

. 7, od miasta Szreńska o wiorst 1 7 a od gra­
nicy pruskiej o wiorst 9 '/2, wewnętrznie stykają 

i się z inneini działami szlaehoekiemi, szczegóło- 
j wo w akcis zajęcia opisanemi, a ościennie gra- 
S niczą: na wschód Bagienice małe, na południe 
i z wsią Gościszką, Ha zachód ze Straszewem, a 
i na północ z Zalesiem. Grunta tych dóbr zło- 
j żone z 1 08  działów opisanych szczegółowo w 
i akcie zajęcia, z położenia granic i rozległości 
j wynoszą w ogóle włók 9 mórg 7 prętów 146 
i miary nowopol., a  mianowicie: 1) w siedliskach 
! dworskich i gumiennvc':h gruntu klasy II. mórg

10 Stodoła nowo z drzewa o 2-ch klepiskach i 1 prętów 200. 2) w siedliskach wiejskich grun- 
stawiająca się- * tn  klasy II . mórg 1. prętów  150. 3) kanalik o-

11 Studnia z żurawiem balami eembrowana, ; bejmuje powierzchni prętów 50. 4) w ogrodzie
w średnim stanie i druga takaż. , dworskim gruntu klasy IL  mórg 4 prętów 150.

O b s z e r n i e j s z e  opisanie powyż zajętych i  _zaa- j 5) w ogrodzie wiejskim gruntu klasy II . mórg
resztowanych dóbr. znajduje się w akcie zajęcia ; 3. 6 ) grunta w polu ozimnem z deiałów złożo-
„ dvrv-gujacego Józefa Karpińskiego j ne, obejmują: a) w gruncie ornym klasy U.
u  a p i z c u a z ą  j  .  o  K H n d / . ic  S t n n n .  w  ! m iiA d w o k a ta  r  Obrońcy przy b. Radzie Stanu, 
Warszawie pod Kr. 1 7 7 3  zamieszkałego zaś 
zbiór objaśnień i warunków sprzedaży w Kan­
celarii Trybunału tutejszego w Wydziale I-ym 
złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjoch doręczono:
1. Wiktorowi Ślusarskiemu, Pisarz owi Są-

mórg 6 6  prętdw 130. b) w odłogach klasy I I .  
prętów 250. c) lasu sosnowego mórg 9 prętów 
260. 7) grunta w polu jarsynnym, również z 
działów złożono, obęjmują: a) w gruncie ornym 
klasy II . mórg 79 prętów 165v b) w błotach 
czyli w kopinie prętów’ 150. e) w lesie sosno­
wym i jałowcach mórg* 51 prętów 230. 8 ) gruu-

du Pokoiu w Brezinaeh, w temże mieście urzę- { ta  w polu ugorowym, podobnież z działów skła 
, . J  ̂u-iuenp i flai.atte!sift, ohftimuia: w wnnuip. n .,dującemu, na ręce własne.

2; Ł u k a s z o w i  Będuskiemu, Wojtowi gminy
Lipiny, do której dobra Buczek czesc lit. B. na- 
leżar. tamże we wsi Lipmach urzędującemu, należą ,̂ tamże we

r ę Odudwoni dnia 23 W rześnia (5 Październi­
ka) 1868 r. . . . . .

Wniesiono do księgi wieczystej powyz zaję­
tych dóbr,'w  W a r s z a w i e  dnia 30 Września (12

j dające się, obejmują: a) w gruncie ornym kla- 
j  sy II. mórg 44 prętów 2 1 . b) w łąkach klasy 
j II. mórg 10  prętów 30. o) w zaroślach mórg 
j 2 prętów 160, razem mórg 277 prętów 146. 
1 W  ogrodzie są drzówka owocowe, to jest: gru- 
j szki, śliwki, wiśnie, w ilości sztuk 36, zakła- 
: dów zaś, fabryk, zapasów zbożowych.w dobrach 
i zajętych niema, u inwentarz gruntowy razem z 
j dobrami zajęty, stanowią: 1) koni para 1 . 2 )

Października) 1868 1-., zaś w dniu dzisiejszym i wołów para 1. 3J wóz 1. 4) pługów z żelaza-
do ksie<ń zaaresztować w kaucelarji Trybunału j mi 2 . 5) bron drewnianych 4. 6 ) półszorków
tutejsze” O "utrzymywanej wpisane zostało. i rzemiennych starych para 1 . Budynki w do-

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- j brach zajętych, są następujące: A) lia dziale 
r u n k ó w  sprzedaży, odbędzie się na jawnem po- j 1-ym: a) dom mieszkalny z szact
siedzeniu Trybunału. Cywilnego w Warszawie j słomą kryty, z kominem murowasiedzeniu Trybuiit . . .
w W ydziale,I-ym , w miejscu zwykłych posie­
dzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 o godzinie 
10 z rana dnia ł 0 (22) Grudnia 1868 r

Sprzedażą dyrygować będzie Jezet Karpiń­
ski, Adwokat i Obrońca /przy  b. Radzie Stanu, 
którego zamieszkanie jest wyżej wskazane. 

Warszawa dnia 12 (24)JPazdzier. 1868 r.
Radca Dworu, /górski. 

Wywieszono ua tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału Cywilnego w Warszawie.

W arszawa dnia 12  (24) Pazdzier. 1868 r.
Radca Dworu, Zgórski.

auhuicu w zamek 
mym, zamiesz­

kały przez Stanisława Xgliczyiiskieg'O. b) stu­
dnia balami opogródkowana z żurawiem na słu­
pie i drągiem do eiągnięnia wody. c) szpichle- 
rek czyli szopa z szaćhulcu w  zamek słomą kry­
ta, a przy niej obok ściany: d) kloaka z desek 
pokryta deskami, e) stodoła o 3 klepiskach z 
szachuieu w,zamek słomą kryta, przy mej o o 
ściany: f) szopa z bali n a  słupach deskami po­
kryta. g) stajnie i szopy w  j e d n y m  budynku z 
szachulcn w zamek słomą pokryte. ) ua zia- 
le  2-im: a) dom z szaclmlcu w zamek o 4 iz­
bach słomą kryty, z kominem z surówki, w do-
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mu tym mieszkają: Teofil Chiliński kowal ze 
swojcmi statkami, mający ogrodu lich 13 i po­
bierający rocznie korzec żyta, oraz na w ęgle rs. 
1 kop. 80, za co uskutecznia wszelką robotę ko­
walską dla dworu, oraz Franciszek Sadowski 
krawiec, zajmujący jedną izbę za opłatą rs. 7 k. 
2 0  rbcznie, wreszcie 2 izby zajmują służący 
dworscy, b) chlewy z bali na słupach słomą 
kryte, c) kuźnia z bali na słupach deskami po­
kryta z kominem czyli kotliną yr części z ka­
m ieni, a w części z cegły murowana. W ięcej 
budynków ani ludności, oprócz powyżej wzmian­
kowanych w zajętych dobrach niema. Poda­
tk i zaś z dóbr tych opłacane łącznie z ofiarą i 
składką od ubozpieczeń wynoszą rs 108 k. 46.

A kt zajęcia dóbr Bagienice it. A . B . G., do­
ręczonym został w dniu 21 Maja (2  Czerwca) 
r. b. przez Konstantego Chlebowskiego woźne­
go Sądowego, Stanisławowi Gesek W ójtowi 
gminy Zielona; |Sobockiem u Naczelnikowi P o ­
wiatu Mławskiego i A dolfow i Koppe pełniące­
mu obowiązki Pisarza Sądu Pokoju Okręgu 
Mławskiego. W niesienie tego aktu do księgi 
wieczystej dóbr Bagienice w ielkie lit. A . B . G. 
nastąpiło w dniu 31 Maja (1 2  Czerwca) 1866 
roku a nadto akt ten wpisanym został dnia 14 
(26) Czewca r. b. do księgi zaaresztoWań w 
kancelarji Trybunału tutejszego utrzymywanej.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i w a­
runków licytacyjnych do sprzedaży dóbr tych 
ułożyć się mających, odbędzie się na attdjencji 
Trybunału tutejszego dnia 5 (17) Sierpnia 
1866 r. o godzinie 10 z rana, a druga i trzecia 
publikacja warunków co dwa tygodnie po sobie 
idące nastąpi. Obwieszczenie to wywieszono 
na tablicy w sali audjencjonalnej Trybunału 
tutejszego, a drugi egzemplarz wydano Józefo­
wi Brudzyńskiemu Patronowi sprzedaż popie­
rającemu, u którego jak równie w kancelarji 
Pisarza Trybunału tutejszego akt zajęcia dóbr 
opisanych i warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą.

P łock  d. 16 (2 8 ) Czerwca 1866 r.
M ichał B etlej.

Dobra Bagienice wielkie lit. A . B . G. w okrę­
gu Mławskim leżące, wyrokiem Trybunału tu­
tejszego z dnia 3 (15) Maja 1867 r. przysądzo­
ne zostały stanowczo za sumę rs. 4001 Janowi 
Izdebskiemu Patronowi przy tymże Trybunale, 
w P łocku  mieszkającemu.

W edług deklaracji złożonej w tym samym 
dniu przed Pisarzem Trybunału, Patron Izdeb­
ski nabył te dobra dla Pauliny z Porzyckich, 
Stanisława Zgliczyńskiego obywatela małżonki 
w  dobrach Bagienice, zamieszkałej.

Że zaś ta do dnia dzisiejszego nie złożyła do­
wodów dopełnienia warunków licytacyjnych, 
przeto W alenty Jakubowski Dziennikarz Sądu 
Kryminalnego w P łocku, w temże mieście za­
mieszkały, i Katarzyna z Starorypińskich W oj­
ciecha Czachorowskiego małżonka, z własnych  
funduszów utrzymująca się, bez asystencji i upo­
ważnienia męża z mocy wyroku Trybunału tu­
tejszego z dnia 11 (23) Maja 1867 r. czyniąca, 
w e wsi Baczynkach okręgu Mławskim mieszka­
jąca, a zamieszkanie prawne do tego interesu u 
Karola Sadkowskiego Patrona również w P ło ­
cku zamieszkałego, obojo obrane mający, dzia­
łając jako wierzyciele hypotecznych dóbr B a­
gienice lit. A . B. G. rozpoczęli powtórną sprze­
daż tychże dóbr, przedsięwziętą w drodze reli- 
cytacji, na niebezpieczeństwo Pauliny z Porzy­
ckich Stanisława Zgliczyńskiego małżonki, w 
asystencji i za upoważnieniem tegoż męża dzia­
łać  winnej.

W tem więc postępowaniu pierwsze ogłosze­
n ie warunków, mających służyć za zasadę po 
powtórnej sprzedaży dóbr wzmiankowanych, 
odbędzie się na audjencji Trybunału tutejszego 
dnia 12 (24) Kwietnia 1868 r. o godzinie 10 
z rana, a następnie dalsze formalności prawem 
przepisane, będą miały miejsce.

W yciąg tego obwieszczenia z dopiskiem wy­
wieszono w dniu dzisiejszym na tablicy w sali 
ustępowej Trybunału, a drugi egzemplarz onego 
wydano Karolowi Sadkowskiemu Patronowi, 
który relicytacją prowadzić będzie.

P łock  d. 5 (17) Marca 1868 r.
M ichał Betlej.

P o  oddaleniu wyrokami prawomocnemi wyż­
szych Instancji wynikłych sporów wyrokiem  
Trybunału Cywilnego w Płocku z d. 11 (23)  
Listopada 1869 r. termin do stanowczej sprze­
daży w drodze relcytacji dóbr Bagienice wielkie 
lit. A . B. G. w okręgu Mławskim położonych, 
wyznaczony został na d. 3 (15) Stycznia 1870 
roku godzinę 10 z rana na audjencji tegoż Try­
bunału w którym to terminie licytacja rozpocz­
nie się od sumy rs. 3 ,0 0 0 .

Płock d. 13 (25) Listopada 1869 r.
Asesor K olegjalny, B ielski.

W. D . 87 74.  ̂ S yndyk  masy upadłości Gustawa  
'* Edwina braci Neefe.

Podaje do publicznej wiadomości, iż na z a ­
sadzie upoważueinia Sędziego Komisarza 
tejże masy sprzedawane będą przez publicz­
ną licytację towary korzenne i utensylja ku­
pieckie inwentarzem upadłości objęte w do­
mu pod Nr. 1313 ,przy ulicy Nowy Świat 
znajdujące się, poczynając od d. 28 Listopa­
da (10 Grudnia) r. b. od godziny i2 z połu­
dnia i dni następnych a to za gotowiznę za­
raz płacić się mającą.

Warszawa d. 18 (30) Listopada 1869 r.
Grzymski, Patron

N. D . 8775. Podaję do pow szechnej'w iado­
mości, iż prawnie zajęte ruchomości, jako to: 
meble machoniowe, jesionowe, lustra, zegary, 
lampa, świecznik, lichtarze, samowary, oraz na­
czynia miedziane kuchenne w dniu 21 Listopa- 
(3 Grudnia) r. b. o godzinie 10  z rana na placu 
targowym Muranów zwanym, meble jesionowe, 
sosnowe, lichtarze mosiężne, samowar, moź­
dzierz, żelazo do prasowania, rądel miedziany, 
oraz lustra i t. p., w dniu 21 Listopada (3 Gru­
dnia) o godzinie 10 z rana na placu targowym  
Muranów, garnitur mebli machoniowych, stół, 
łóżka, szafa, komoda jesionowe, w dniu 25 L i­
stopada (7 Grudnia) 1869 r. o godzinie 12 w 
południe na targu Muranów zwanym w W ar­
szawie, przez publiczną licytacją sprzedane zo­
staną.

W arszawa d. 18 (3 0 ) Listopada 1869 r.
M arceli Chraszczewski, Komornik.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
H A C TH ŁIH  O B T łH B .IE H Itf.

N. D . 8765.
Od Wydawcy Dzieł Agrono­

micznych.

Michała Oczapowskiego.
Jeszcze tylko bardzo mała liczba, dzieła pod 

tytułem: Gospodarstwo W iejskie
obejmujące w sobie wszystkie gałęzie przemy­
słu rolniczego, 12 tomów, zamierza wydawca  
przez krótki czas sprzedawać, zamiast ceny te­
raźniejszej rs. 15 za rs. 7 kop. 50.

Osoby na prowincji zamieszkałe, będą mieli 
franco odesłane powyższe dzieło.

S. II. ITIerzbach.

N. D . 8748.

Ciągnienie w ygranych  2  ( l i )  Stycznia
1870 roku.

Urzędownie ostęplowane kwity udziało­
we Cesarsko-Rosyjskiej Pożyczki 
Prenijowej z 1864 r., które wa­
żne są, dopóki na nie nieprzypadnie dwó- 
dziesta część wygranej, począwszy od 
200, ODO rs. do 120 rubli sr., prze­
syłam za nadesłaniem należności w ban­
knotach, to jest za 1 kwit rs. 12, aa 6  W 
kwitów rs. « O , za 15 kwitów rs. 170. S

Kotsrliild et ('onip.
Postgasse 14 w  W ie d n iu .

'K  Hi WffiK M  WiHih WiR

N . D. 8387.
Granie w Premjową Pożyczkę 

Hsięztwa Brunszwickiego jest w 
Rosji dozwolone.

w dniu 0 i 10 Grudnia r. ii.
rozpoczyna się najbliższe

w ie lk ie  c ią g n ie n ie  w y g ra n y ch ,
pod gwarancją i kontrolą rządu Hsięz- 
twa llniim znickicgo, w którym
tylko wygrane będą wyciągnięte.

Cały l o s ................. rsr. 5
Pół l o s u   „ 2 ’/ 2
Ćwierć losu . . „ 1 %

Następujące są głów ne wygrane wśród 25,000  
wygranych, z których u aj mniejsza ró­
wna się stawce:

Talarów 100,000, 60,000, 4 0 ,0 0 0 , 20,000,
15.000, 12,000, 2 po 10,000, 2 po 8,000, 1 na
6.000, 3 po 5,000, 5 po 4,000, 3 po 3,000, 14 
po 2,000, 23 po 1,500, 130 po 1,000, 7 po 500 
210 po 400, etc. Pod dewizą:

„Podaj szczęściu rękę”
Następujące wielkie wygrane w ostatnich cza­

sach wypłaciłem: Mark 152,000, 103,000, 2 po
102.000, 2 po 100,000, 3 po 50,000, 30,000,
25.000 i wiele wygranych po 12 ,0 0 0 ,
10 .000  etc.
SJ■0|Ss&ia“ frankow ane zagraniczne 
‘łj/ffmĘp obstalunki poparte remes- 
są, ekspedjuje akuratnle i w naj­
odleglejsze strony.

Każdemu grającemu wyseła się oryginalny 
los (a nie promessę).

Również każdy otrzyma po ciągnieniu ta­
belkę urzędową. Udawać się należy  
wprost do

L ou is  W olff  w H am bu rg  11.
2 — 5 -  13786

N . D .  8526.
Niżej podpisany poszukuje dla do­

minium Bełchatów w Powiecie Pe- 
trokowskim położonym praktykanta, 
z płacą nie wielką, z warunkiem je­
dnakże, iżby takowy pochodził z do­
brej familji, gdyż jednocześnie będzie 
mu podana sposobność poznania się 
z gorzelnictwem.

Stacja Bełchatów P . Petrokowski.
3 A. Kram er Administrator.

N. D . 8750. Nakładem Kantoru K sięgarskiego Zygmunta Szleifstelna przy 
uhey o-to Krzyzkiej wprost ulicy W łodzimierskiej pod Nr. 1341 ( 13) ł l a  (_em |,ie trze Wy_ 
szedł 4-ty zeszyt drugiej serji dzieła, które ma wielkie powodzenie pod tytułem- ’

ŚWIAT DUCHÓW
C*1TŁI PR*EC*UCIA I W lO Z E IlA

p o d  r e d a k c j ą

LEONA ROGALSKIEGO.
Pod powyższą nazwą wychodzi zbiór opowia­

dań o wypadkach nadzwyczajnych, ułożony z 
dzieł tak krajowych jak obcych, przez ludzi go ­
dnych wiary, światłych, którzy byli naocznymi 
ich świadkami. Opowiadania te nietylko nie 
sprzeciwiają się religji, owszem, służą jej na po­
parcie, gdyż dowodzą nieśm iertelności duszy, 
znajdują podstawę w Biblji, u ojców K ościoła  
i u celniejszych teologów. Rzetelność ich po­
świadczają mężowie wyższego upiysłu, uczeni, 
jak Kołłątaj, Tadpsz Czacki, Rzewuski, l;'r. Hr. 
Skarbek, B azyli Żukowski, tudzież doktorowie 
medycyny: J ó ze f Frank, Szokalski Prof. b. Szk. 
Gł. Warsz. i t. d. W skazane jest dokładnie źró­
dło, z którego opowiadania czerpane. Zbiór ten 
dokonany przez autora i tłumacza kilkunastu 
dzieł religijnych, aprobowanych przez wielu 
metropolitów, biskupów i teologów-. %V dwu­
nastu zeszytach serji pierwszej 
Świata Duchów, której cena 
wynosi tylko Ks. 1 ,  zamieszczone są 
następujące artykuły: 1_) K ilka słów  o widze­
niach, przez Bazylego Żukowskiego; 2) W yjąt­
ki z Deutoroskopji doktora Herst; 3) B iała n ie­
wiasta, przez Kazimiorza W ł. W ójcickiego; 4) 
W idzenie Generała Dziewanowskiego, przez Fr. 
Hr. Skarbka; 5) Zjawienie się Panajewa; 6 ) 
Panna Grzymalanka, przez A ntoniego Andrże- 
jowskiego; 7) Zjawiska fantastyczne w Paryżu, 
za Rejencji, z dzieła Dash; 8)  Spełniona klą­
twa, ustęp z pamiętników Fr. Hr. Skarbka; 9) 
Przeczucie Marszałka Bessieres; 10) Przeczu­
cie Marji Prozor, przez D-ra Szokalskiego; l l )  
Matka Kanninga i Duchy; 12) Przekleństwo 
Cyganki, przez Józefa Mączyńskiego; 13) Prze­
powiednia Cazotta, opowiadanie La Harpa; 14) 
W idzenie Lorda Castelreagh; 15) Anna Lubo- 
mirska w Krzysztoforach w- Krakowie; 16) W i­
dzenie K. W ł. W ójcickiego, przez D-ra Szo­
kalskiego; 17) W idzenie Dom inika Magnusze- 
wskiego; 18) W idzenie żony z dzieckiem, opo­
wiadanie Juljusza Słowackiego; 19) Zamek w 
Szwecji, opowiadanie Józefa Sierakowskiego, 
przez Henryka hrabiego Rzewuskiego; 20) Sny, 
z rocznika religijnego Alleluja; 2 1 ) Sen opo­
wiadany przez Cycerona; 2 2 )  Sen uczonego 
X V I wieku; 23) Sen Tadeusza Czackiego; 24) 
Sny przedśmiertne Brunona K icińskiego i D-ra  
Niszkowskiego; 25) Objawienie się zmarłego 
męża we śnie, z dzieła profesora W . Stillinga; 
26) Przedśmiertne zjawienie się siostry, opowie­
dziane przez A ntoniego Żyszkiewicza; 27) Po­
dwójny sen, z dzieła profesora W . Stillinga; 28) 
W idzenie konającego ojca; 29) Sen Matki; 30) 
D uplikat czyli człowiek dubeltowy; 31) Przyja­
ciółki, opowiadanie A . Żyszkiewicza; 32) F a ­
talny obraz z dzieła Deleuze; 33) Nadzwyczaj­
ny ptak, z Pamiętników Ochockiego; 34) W i­
dmo, opowiadanie księcia Golicyna z dziennika 
Sękowskiego; 35) A n ioł Stróż; 3 6 )P o ezja A d a ­
ma Mickiewicza; 37) Poezja A . E. Odyńca; 38) 
Poezja A ntoniego Góreckiego; 39) Złowiesz­
czy sen młodej matki; 40) Sen zdradzonego 
małżonka; 31) Zjawienie się zmarłej Królowej 
Szwedzkiej i hrabiego Staenbaka; 42) Widmo

oficera armji angielsko-indyjskiej; 4 3 )  Szczuro
Jap w Hamku; 44) D iabły p0(j ^ M a r j a c k ą  
w Krakowie; 45) Lord Byron i wzrok podwój- 
ny; 46) jedno wspomnienie młodości, przez hr. 
Rzewuskiego; 47) Stanisław Otwinowski; 48) 

^ Adjutant Generała; 49) Śmierć przepowiednia we 
śnie; 50) Przyjaciele, przez Dębay; 51) Bruno, 
von der Harten-Faust; 52) Legenda Deotymy 
o Lubomirskim; 53) W idzenia Tadeusza Czac­
kiego; 54) W idzenie przedśmiertne Tadeusza 
Czackiego; 55) Przepowiednia o księciu Joze­
fie Poniatowskim; 56) D uch pokutujący; 57) 
Jaka jest nauka kościoła o djable, przez X . No­
wodworskiego; 58) D uch złego, poezja; 59) 
A nioł-N iszczyciel, przez Romana Żmorskiego; 
60) D iabeł, przez Karola Pieńkowskiego; 61) 
Objawienie się dziadka, przez Justyna Jverner; 
62) Śmierć przepowiedziana przez zmarłego 
przyjaciela; 63) W ieszczy sen ojca; 64) Prze­
powiednia śmierci Generała M alczewskiego; 
65) Spirytyzm, przez J. I . Kraszewskiego; 66  
K ilka spostrzeżeń w dziedzinie. Pneumatologji, 
przez Kazimierza Raszewskiego; 67) Przeczu­
cie Generała Laharpe, z dzieła profesora Stil­
linga; 68)  Ukąszenie Lwa we śnie; 69) Świat 
duchów, legenda A . E. Odyńca; 70) Henryk 
Korneljusz Agrypa; 71) W idzenie Karola X I  
króla Szwedzkiego; 72) D zień Zaduszny, przez 
Leonorę Sztyrmer; 73) Złowieszczy sen P u łk o­
wnika M iklaszewskiego; 74) Życie wewnętrzne, 
przez E . Sztyrmer; 7 5) B iała Pani; 7 6) Przeczucie 
A lojzego Felińskiego; 77) Popielcow a Środa 

8 i złowroga siódemka, przez Lucjana Falkiew i- 
78) W idzenie Kanonika Górskiego w Kra­

kowie; 79) Gwiazda Napoleona I; 80) W idze­
nie Cesarza Pawła I; 81) W idzenie Bernadot- 

< tego króla Szwedzkiego; 82) W idzenie króla 
? Stanisława Augusta Poniatowskiego; 83) Prze- 

czucie przez Jolantę; 84) Juljan Szotarski; 85) 
ę  Teorja Widm i W idzeń z dziennika Dickensa; 
C 8 6 ) W idzenie Generała Straż; 87) W idzenie 

 ̂ B ru tu s a ;  88) B en v e n u to -C e llin i; 89) W idzenie 
C W a lte r -S c o t ta ;  90) W id z en ie  G e n e ra ła  S ta n i­

sława M okronowskiego: 91) Dziwowiska; 92 ) 
Opowiadanie Aleksandra M okronowskiego; 93) 

v Wisielec; 94) Sen ociemniałej; 95) Rozmowy 
? Marcina Lutra z diabłem; 96) Second sight, 

czyli wzrok podwójny; 97) Duch opiekuńczy 
Tassa; 98) Śmierć narzeczonego; 99) W idzenie 
księdza francuzkiego; 100) A lbert Diirer; 101)  
Procesja duchów; 102 ) Przeczucie niebezpie­
czeństwa; 103) Mnich drezdeński, J. I. Kra- 

p szewskiego. — D zieło to wychodzi zeszytami,. 
J zawierąjącemi po 32 stronnic ścisłego druku.
C Z 12 zeszytów składa się serja, stanowiąca od- 
5 rębną całość. Obecnie wyszedł zeszyt 4 ty 
S serji 2-ej, czyli z kolei zeszyt 16-ty. Przed- 
£ płata na dwie serje wynosi K s r .  9 .  Nadsy­
ła łający do tegoż Kantoru B a .  t .  otrzymają od- 
- wrotnie to co już wyszło, a następnie zeszyty 
p zaraz po wyjściu z pod prasy l r a n c u  pod 
C przepaską. Kto zbierze 10 prenumeratorów i 
t  nadeśle pieniądze do powyższego Kantoru, o-

„z , 
<? 2-eej serji ukończy się w Grudniu r. b.

W zywam Kantor Księgarski Z y g m u n t a  S z l e i f a t e i n *  o nadesłanie dzieła pod 
tytułem: Ś W I A T  D U C H Ó W  w dwóch Serjaeh Egzemplarz

Należność Rubli srebrem załączam
Im ię i Nazwisko 
M iejsce zamiesszkania

N. D . 6332.

Rosyjskie Towarzystwo

011 OGNIA
za ło żo n e  w roku  1S27,

z kapitałem w całości opłaconym

CjEtery ftSiljotiy Itsr.
i znacznemi funduszami zasobowemi.

Przyjmuje wszelkie ubezpieczenia od poża­
rów, załatwia wynagrodzenia za poniesione 
szkody na zasadach słusznych, w razie zacho­
dzących sporów, poddaje się wyrokom tutej­
szych sądów i  w tym celu obranem ma zamiesz­
kanie prawne w biórze Ajencji Jene- 
raluej na Królestwo Polskie w 
W arszawie przy ulicy Długiej 
potl Air. 590 (nowy 11).

Ajent J en er a ln y  
w K ró lestw ie  P o lsk iem  

I® . ! lO ś C 5 il» l!1 3 H

N. D. 8772.

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszaw skiego.— Za pozwoleniem Cenzury,

n i m i  n  i \u 'JłH
T y l k o  d o  n o w e g o  r o k u  1 8 7 0 .

W  domu W -go Grabowskiego przy ulicy 
Miodowej, naprzeciw filarów, pod Nr- 
w sklepie dawniej W-go Grabowskiego z Pp" 
wodu zmiany okoliczności,

odbywa się rzeczywista Wyprzedaż
różnych  Towarów, jako to: p ł ó t n a  z r ó ż ­
nych  fabryk, bielizny m ęskiej, i damskiej 
oraz stołow ej, po c e n a c h  daleko ni- 

żej kosztu. 1 - 3 - 9 6 4 7

N. D . 8401.
Polissa Towarzystwa M oskiew- 

skiego Ubezpieczeń od Ogniu za Nr. 
61323, wystawionana rzecz pana A. M. Dan- 
ziejeer w W łocławsku zaginęła, znalaz­
ca raczy takową złożyć w domu Handlowym  
Sarn. A nt. Fraenkel lub też u p. H. W itkow- 
skiego w Włocławsku. 2—3 - 14291


